
Nr. 41. Kraków, Środa 19 Lutego 1896. Bocznik XV.
*>Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 

P  r  e ii u m e r  a t a u  y 11 o s i :
rocznie: ' półrocznie :

W miejscu
•2l.i

S żi. *».
10 .....
12 ..

kwartalnie : 
4 7,1. w. ;i.

nj&ęięr.znic
1 y.l. 35 i»t. 
1 .. 70 ..

N O W A
JJa prowincji, /. przesyłką pooztmłą 
" Państwie Niemieckie® .
Do Włoch, Francy i Anglii, Belgii.

Szwąjcaryi, Tmcyi i inr. . .  h krajów 28 ,. 14 7 , 2
Pojedynczy numer Kosztuje 8  ct., z przesyłką pocztową I a  c t . : K  we Lwowie w Biurze 
dzienniKÓw A. Olszewskiego ul Kilińskiego 2 i Ploita. ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po 8 ct.

P ren u m erĘ fĄ  p r z y j m  n j< # />  ty t / ,o  za  c a ł y  m ies iąc .
List" ?. pien lądzie i i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłał franco  do Administraeyi Nowej Reform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopiecze- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  nie frankowanych  nić-przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  l i e d a k e y a  nie z w r a c a .

A d r e s  K e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  4 « .  J n n a  V r .  i: t .  
T e l e f o n  Nr. 41.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
f .H u i i e j s c o w ł | : Administracja Nowej Reform y  i wszystkie urzędy poez.owe; m i e j s c o ­
w ą  : Aduiimstiaeya Nowej Reform y. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Karyacki, 9. — Agencja J. Hopeasa i A. Salomonowej, 

Plac Maryaeki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Z a m i e j s c o w ą  p r e n >■ i n t r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We (L w o­
w ie  Ludwik Plohn. ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W F / z e i n y -  
s i n  Hoszek-s. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski — W W i e d n i u  pp. Haasenstein &. Yo- 
gicr także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 

UpeLf. R. Hossę (także w Berlinie, Hamburgu. Monachium i Norymberdze). — Hermann 
;loldsoiimirdt. M. Lukes. II. Sclialek. J. Danneberg. — W P a r y i t :  Societe Mutuell? de Pm 

blioite, A. L o r e 11 e. direetenr. Rue Oaumartin, Ul.
< łg ło s x e n iw  l.inseraty» przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza drobneiu pi 
summ (petiti. za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po a^ent. — J K a d e s ła u e  pr 
•>0 centów od wierjy/.a za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 15 ct. od wiersza — G ł o s y  p u »  
i i l i c z u e  jpo o(i ct. uil wiersza. — / i a ł ą c z i . i k i  do Nowej Reform y (prespekta, cyrkularze. 
ogłoszenia itp.) prz.yjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 egzm. 
dla miejscowych prenumerat. Należytośe uprasza się n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym

n.

L e x  B a d e n i .

i.
Z niedowierzaniem przyjmowaliśmy wiadomo­

ści o treści projektu reformy wyborczej, przygo­
towanej przez ministerstwo lir. Badeniego, jakie 
od kilku miesięcy obiegały prasę. Nie łatwo 
bowiem było uwierzyć, że hr. Kazimierz Bade­
ni w rozszerzeniu praw wyborczych pójdzie naj­
dalej ze wszystkich dotychczasowych '-zadów ii 
komisyj parlamentarnych. Informacje Narodnich 
Listów  okazały się jednak prawdziwe i hr. Ba­
deni przedłożył projekt, w którym  do urny wy­
borczej powołuje wszystkich pełnoletnich, do za­
rządu własnym majątkiem upoważnionych, nie­
poszlakowanych i w czynnej służbie wojskowej 
nie pozostających obywateli, byle tylko przez 
k miesięcy przed rozpisaniem wyborów mieszkali 
w odnośnym okręgu wyborczym i nie należeli 
do sług, żyjących wspólnie ze swoim chlebo­
dawcą.

Jako zwolennicy census inteligencji me mo­
żemy powitać z zapałem rozszerzenia praw wy­
borczych na vi szystkich obywateli bez względu 
na to, czy mogą wykazać się lub nie owem 
minimum wykształcenia, jak ie  upatrujemy czy 
to w ukończeniu z dobrym postępem pospolitej 
szkoły ludowej, czy to w wykazaniu się znajo­
mością nauki czytania i pisania. Bez tego mi­
nimum nie mamy i nie możemy mieć gwaran- 
cyi, że jednostki po wołane do urny wyborczej, 
a w danym razie nawet zaszczycone mandatem, 
posiadają podostatkicni wiadomości i inteligen­
c ji, aby godnie i z pożytkiem dla społeczeń­
stwa wykonywać najwyższe prawa obywatel­
skie, które są zarazem najdonioślejszemi obo­
wiązkami.

System wyborczy oparty na census inteligen­
c j i  uważamy za najodpowiedniejsze przejście od 
dzisiejszego systemu do powszechnego głosowa­
nia. W miarę rozwoju oświaty prawo wyborcze 
rozszerzałoby się naturalnym biegiem rzeczy 
wraz z nauką czytąnia i pisania na coraz szer­
sze warstwy i ogarnęloliy wreszcie wszystkich 
obywateli, a przynajmniej przeważną ich część 
tak dalece, że zaprowadzenie powszechnego gło­
sowania byłoby już tylko drobnem rozszerze­
niem praw obywatelskich. Cenzus inteligencji 
miałby według nas i tę dobrą stronę, że byłby 
zachętą do uczenia się dla lu d z i, którzy7 wyszli 
ju* z wieku szkolnego, czego dowody mieliśmy 
po ogłoszeniu projektu wyborczego ś. p. hr. 
Taaffego. Nie możemy i nie chcemy jednak czy­
nić hr. Badeniemu zarzutu z tego, że poszedł 
w projekcie swoim dalej, że wyprzedza chwilę, 
W którij liczba analfabetów zmaleje, lub nawet 
zniknie z wykazów statystycznych. Nie podobua 
zaprzeczyć, że ani ukończenie szkól, ani znajo­
mość nauki czytania i pisania nie dają. jeszcze 
zupełnej pewności, że jednostka wykazująca te 
warunki posiada dość inteligencyi i świadomości 
obowiązku, aby z nadanego jej prawa uczynić 
odpowiedni użytek. Cenzus inteligencyi byłby 
nawet niezasłużoną karą dla tych , którzy bez 
własnej winy, jedynie wskutek braku szkół lub 
wskutek ubóstwa, albo zaniedbania swych rodzi 
ców nie mogli skończyć szkół ludowych, lub za­
poznać się z nauką czytania i pisania. Powsz“- 
chne głosowanie jest niewątpliwie ideałem, do 
którego zmierzać powinny społeczeństwa cywi­

lizowane, a ze ten ideał ma się spełnić wpierw, 
zanim społeczeństwo stanie na odpowiednim sto­
pniu oświaty, nie powinno to być przeszkoda 
w jej rozwoju, ale przeciwnie może go przy­
spieszyć. Powszechne głosowanie, hasło najskraj­
niejszych żywiołów, znalazło zatem wyraz w naj­
nowszym projekcie rządowym. Wątpimy jednak 
bardzo, aby lew Badeni z: dowolniła nietylko 
tych, którzy po ulicach wielkich miast i na 
zgromadzeniach ludowych powtarzają okrzyki 
na cześć powszechnego glosowania, ale o wiele 
skromniejszych, cichych zwolenników postępu 
i powołania najszerszych warstw do życia oby­
watelskiego. Hr. Badeni poplątał bowiem w dzi­
wny sposób zasadę powszechnego glosowania 
z obecnym systemem, noszącym bezprawnie ty­
tuł systemu reprezentacyi interesów i z syste­
mem głosów pluralnych, a powołując wielkie 
masy do urny wyborczej, ograniczył ich prawa 
pośredniem głosowaniem i oddał im tak małą 
i nieznaczną liczbę głosów, że udział ich w ży­
ciu publicznem i wpływ na ustawodawstwo 
ograniczył do ja k  najmniejszych rozmiarów.

Niejednokrotnie wykazywaliśmy wady dotych­
czasowego podziału na kurye. Nie będziemy 
więc powtarzać wywodów, które przytaczaliśmy 
tyle razy. Sam hr. Badeni w mowie, uzadniają- 
cęj projekt rządowy, dosadnie skrytykował do­
tychczasowy podział na kurye. 'Przyznał najwy­
raźniej, że obecny system nie zasługuje na mia­
no systemu reprezentacyi interesów, bo dzisiej­
sze grupy wyborcze nie przedstawiają ściśle o- 
z na ozony cli i odrębnych sfer interesów gospo­
darczych lub społecznych. — Nic wahał on się 
również przyznać, że przejęcie dzisiejszych ku- 
ryj bez jakichkolwiek zmian do nowego syste­
mu jest słabą stroną projektu, który wypraco­
wał i przedłożył. Postępowanie swoje premier 
austryacki usprawiedliwiał tern, że zmiany dzi­
siejszego systemu kuryalnego unicmożebnilybt,ja 
przynajmniej opóźniłyby przeprowadzenie roz­
szerzenia prawa wyborczego. Nie można odmó­
wić racyi tym wywodom ministra. Zmiana ku- 
ryj wyborczych natrafiłaby niewątpliwie na sil­
ny opór w dzisiejszym parlamencie. Trudno je­
dnak zapomnieć, że hr. Badeni, obejmując, rzą- 
cty, zapowiedział, że zamierza kierować, a nie 
pozwoli kierować sobą. Od tego wyzywającego 
oświadczenia nie upłynęło pół roku, a hr. Ba­
deni, wnoszrc najważniejszy projekt, pvzvznaje, 
że nic ras dość ąiły, aby nagiąć parlament do 
tego, co za słuszne i odpowiednie uznaje, ale 
ustępuje przed przeszkodam i, których usunąć 
nawet nie próbuje.

Chęć rządu przeprowadzenia projektu, zawie­
rającego rozszerzenie praw wyborczych, nawet 
kosztem ustępstw zasadniczych, zasługiwałaby 
na uznanie, gdyby to rozszerzenie praw obywa­
telskich miało tę wartość, jak ą  mu przypisuje 
rząd, i gdyby właśnie to ustępstwo, uczynione 
w projekcie, nie obniżało znaczenia, jak ie  mieć 
powinno powołanie wielkich mas do udziału we 
władzy ustawodawczej. Rzecz jednak ma się cał­
kiem przeciwnie: rozszerzenie praw wyborczych, 
projektowane przez rząd, jest tylko cieniem te­
go, czego domagają się uświadomione masy, jest 
tylko nieznaczną częścią tego, co tym masom 
rzeczywiście i słusznie się należy. Że zaś pro­
jek t pomimo pozoru radykalnej zmiany w grun­
cie rzeczy reformę zamyka w ciasnych grani­
cach, to w znacznej części wypływa z przejęcia

dzisiejszego podziału na kutye. To bowiem stało 
się przyczyną, że zamiast połączyć nowych wy­
borców z dotychczasowemi tak, aby razem wy­
bierali wszystkich posłów, utworzono z nich 
nową kuryę, a nadając dotych :zas uprawnionym 
drugi glos w tej nowej „powszechnej" kuryi, 
stworzono miniaturę powszechnego glosowania. 
Ssąd poszło w dalszym ciągu, że, nie mogąc 
dotychczasowym kuryont odebrać ani jednego 
mandatu, nowym wyborcom nadano reprezenta­
c ję  nieodpowiednio małą. Temu wreszcie przy­
pisać należy, ze, aby nie zaprowadzić w kuryi 
wiejskiej bezpośredniego głosowania, i w nowej 
kuryi zaprowadzono wybory pośrednie. To też 
projekt rządowy nosi na sobie cechy dzieła nie­
wykończonego i tymczasowego, a uchwalenie 
takiej ustawy nie zakończy walki, ale wprowa­
dzi ją  tylko w nową fazę. Zmienią się tylko 
hasła, a powszechne, równe prawo glosowania 
nic przestanie być ideałem mas.

Apostoł pojednania z Rosyą.

Byliśmy na tyle niedyskretni, że uchyliliśmy 
przyłbicy z nad oblicza rycerza, który osiadł- 
szy nad „mętną W eltaw ą“, podjął się roli „p r a  w 
d z i w e g o  P o l a k  a u i w prasie czeskiej za­
równo, jak  rosyjskiej, wygłaszać zaczął swoje 
poglądy na ideę pojednania Polaków z Rosyą. 
Niedyskrecya była tym razem obowiązkiem na­
szym, gdyż p. Ludwik Ż y c h l i ń s k i ,  osobi­
stość skompromitowana wobec własnych roda­
ków7 za niepatryotyczne czyny, bo za oddawa­
nie wrogom narodu tajnych usług ze szkodą 
ogółu naszego społeczeństwa i poszczególnych 
obywateli, stracił już dawno prawo do podszy- 
wania się pod miano Polaka, a cóż dopiero do 
reprezentowania o p i n i i  p o l s k i e j  wobec 
narodowości obcych. P. Ludwik Żychliński roz­
począł już swoje rzemiosło jednania, nie naro­
dowi, l e c z  s o b i e  p r z e d e w s z y s t k i c m, 
względów rządu rosyjskiego, na Syberyi, kosz­
tem współrodaków swoich, którzy za sprawę 
narodową skazani byli na ciężką karę. Ofiary 
despotycznego rządu i kreciej roboty p. Lu­
dwika Zy (hlińskiego żyją jeszcze i mogą dać 
świadectwa prawdzie; sn- f  iu u Je  honoru, nie­
poszlakowanego charakteru, obok którycH bra­
kło na polskiej ziemi miejsca dla p. Ludwika 
Żychlińskiego.

Nie poprawił sio on do dzisiejszej chwili. 
Zamiast ciężką a u c z c i w ą  pracą zdobywać 
sobie warunki żj7cia, frymarczy dalej swojemi 
usługami dla rzekomej idei uanrusycyzmu, a 
głównie dla wynaradawiającej polityki rządu 
rosyjskiego. Odkryliśmy przyłbicy z oblicza p. 
Ludwika Ż y c h l i ń s k i e g o ,  aby przedewszj7St- 
kiem o b c y  wiedzieli, z kim mają do czynie­
nia, a swoi mieli tę pociechę, że tylko ci Po­
lacy z rodu, którzy już dawno przeszachrowali 
swój honor narodowy i niemym wyrokiem wy- 
kluczeni zostali z ziem polskich, oddają się dzi­
siaj na usługi idei bicia pokłonów przed g a­
dzinowa prasą rosyjska.

„Prawdziwy P o lu k ^  nie zniknął pomimo tego 
ze szpalt Warszawskiego Dniewnika, ktorego 

fredakeya pozwoliła mu dalej brukać bibułę ro­
syjska słowicźemi pieniami na temat pojedna­

nia z caroslawiem i obmywania się z zarzutów, 
piętnujących jego osobę. Znajdujemy też w war- 1 
szawsKim organie nowy list „ p r a w d z i w e g o 1 
P o l a k a “ skierowany głównie przeciw N ow ej1 
Reformie za to, że spełniła swój obowiązek i 
odkryła, kim jest ów „ p r a w d z i w y  Polak". 
Do czego dochodzi zła wola Warszaleskiego 
Dniewnika, który wie dobrze, kim jest jego ko­
respondent, a bezczelność tego korespondenta, 
niech świadczą następujące wyjątki z jego ko­
respondencji, jakie znajdujemy w najnowszym 
numerze Wars.mwskiego Dniewr.ika. Oto, co pi­
sze „ p r a w d z i w y  Polak":

„Pierwszy mój list, wydrukowany w Warsz. 
Dniewniku, nie spodobał się, jak należało się 
spodziewać, „niezawisłym1' publicystom polskim 
i „patryotom" w Oalicyi. Postąpili z nim tak, 
ja k  to jest w zwyczaju u tych „poważnych" 
przedstawicieli prasy. Panowie ci mają za mało 
taktu politycznego, aby mogli prowadzić rozu­
mną polemikę, zwłaszcza na ten temat. Za to 
mają za wiele miłości własnej i zarozumiałości 
w swym patryotyzmie, i śmiało można o nich 
powiedzieć, że spalili swe okręta (sożgli swoi 
korahli). Każdy spór w kwestyi zjednoczenia 
świata słowiańskiego i p r z y ł ą c z e n i a  s i ę  
do  r o s y j s k i e j  i d e i  p a ń s t w o w e j  mu­
siałby się zacząć dla tych rycerzy pióra przy­
znaniem się do winy własnej; ale nie posiadają 
ani tej pokory chrześcijańskiej, ani zwykłej 
ogólnoludzkiej uczciwości, ażeby przyznać się 
do błędu i porzucić tę drogę, na której zadali 
społeczeństwu polskiemu tyle ciężkich ran. 
Przecież om przez tyle lat przekonywali swych 
rodaków, że są ofiarami i męczennikami idei 
narodowej, a Rosyę przedstawiali jako spra­
wczynię tylu nieszczęść i jakże więc mogą 
wyjść ze swej roli i przyznać, że nie Rosya, 
a własna ich egoistyczna polityka była przy­
czyną wszystkich cierpień ?

To też nic dziwnego, że podawszy treść me­
go listu, żadna z. gazet polskich nie odważyła 
sie poddać go krytyce co do istoty rzeczy. Nie 
mogąc zap.zeczyć słuszności moich słów, pano 
wie ci zaczęli swoim zwyczajem tropić, k to  
to  t a k i  b y ć  m o ż e  ó w „prawdziwy Polak"? 
A le  c ó ż  z a l e ż y  n a  n a z w i s k u ?  Nie o to 
przecież chodzi, k t o  mówił, lecz, co  powiedzia­
no. Poszukiwania te robią zupełnie wrażenie, 
jak gdyby ci panowie podjęli się bezpłatnie 
pełnić funkeye austryackich agentów policyj 
nycB. Po kilku dniach odszukali autora w oso­
bie pana Ź., i zaczęli go obrzucać o b e l g a ­
mi  ( ?! )  przed czytelnikami. Prawda, że nie 
mogli nic przeciwko niemu wynaleźć, j a k 
t y l k o  t o  (!), że pisywał korespondencje do 
gazet rosyjskich i skazany7 był przez sądy au- 
stryackie na kilka lat więzienia. Ale to wystar­
czyło tym dziwnym patryośom. Jeżeli który 
z nich doznał choćby najmniejszej kary za u- 
dział w powstaniu, to się nazywa poświęceniem 
i cześć przynosi ofierze; gdy zaś p. Ż. przed­
stawił w druku swe przekonania, k t ó r e  n i ­
k o m u  s z k o d y  n i e  p r z y n o s z ą  ( ? ! )  lecz 
za to uznany został przez sądy austrj7ackie 
Winnym „zakłócenia spokoju publicznego", — 
to już się nie nazywa „cierpieć za swe przeko­
nania" i nie przynosi wcale zaszczytu! Taką 
jest logika tych publicystów! Kto idzie prze­
ciwko Rosyi, ten jest męczennikiem, lecz kto 
obstaje za zgodą z Rosyą i wystąpi choćby je-

dnem słówkiem przeciwko Austryi i Niemcom, 
ten jest zbrodniarzem! Oczywiście z takimi filo­
zofami fu d n o  prowadzić polemikę; nie warto 
zresztą tracić na to pracy i czasu."

Na innem miejscu argumentuje znowu „ p r a ­
w d z i w y  P o l a k " :

„Co zaś do tego, jakoby poza Rosyą można 
było pisać bez cenzury i zupełnie swobodnie— 
to już jes t więcz kłamstwem. Położenie prasy 
w Prusiech na pozór jest iepszem, lecz ciągłe 
procesy i grzywny redaktorów świadczą, że 
w istocie wcale nie jest tak świetneni, jak się 
zdawać może. Co s i ę  t y c z y  A u s t r y i ,  t o  
n i e  w a r t o  o n i e j  m ó w i ć .  Wszak sami 
Niemcy przyznali w parlamencie wiedeńskim, 
iż austryackie ustawy prasowe są tego rodzaju, 
że niekonstytucyjna kosjTa pod ty m względem 
z n a c z n i ?  w y p r z e d z i 1 a (!) konstytucyjną 
Austryę. Czyż można przy takich ustawach i 
przy samowolnem ich stosowaniu w praktyce 
pisać o pojednaniu Polaków ze Słowianami i 

Rosy3., a zwłaszcza czy można pisać o tern 
w G alicji, g d z i e  n i e m a ,  p r a w i e  a n i  j e -  
d n e j  g a z e t y 7, kto raby nie otrzymywała sub- 
sydyów ze specjalnego funduszu, albo od szla- 
ehecko-demokratycznej partyi, lub wreszcie od 
żydów. Każda z tych gazet musi tańczyć pod 
muzykę austryacko - polsko - żydowską, i żadaa 

nich nie zamieści nawet najlepszego artykułu, 
napisanego zgodnie z logiką i prawdą; a o a r­
tykułach w duchu idei słowiańsko - rosyjskiej 
a n i  s ł y s z e ć  r» i e c h c ą  i autora podobnego 
artykułu gotowe zawsze wydać władzom au- 
stryackim. Oto, co mógłbym odpowiedzieć na 
brutalne napaści polskich publicystów-patryotów. 
N i e c h a j  n i e  ł a m i ą  s o b i e  g ł o w y  nad 
zgadywaniem, kto to jest ów „prawdziwy Po­
lak u i autor listu, zamieszczonego w ĘFąrsz. 
Diiicw)ńkuu. (Po cóż, kiedy już odgadli! Przyj), 
rfd.)

Zapowiada wreszcie „prawdziwy Polak" dal­
sze listy w IP n m . JJnicwniku. w których przy­
rzeka udowodnić, że „cały przechwalany ustrój 
Austryi i Prus nie jest dobrodziejstwem (tylko 
rosyjski!) i że każdy, kto uważa się za p r a w ­
d z i w e g o  Polaka, dążyć powinien do tego, aby 
idea słowiaiisko-rosyjska stała się przekonaniem 
całego społeczeństwa polskiego".

Przytoczyliśmy te elukubracye korespondenta 
M arsz Dnićpmila, aby7 dać wvob”ażenie, jaki­
mi ludźmi i jakicm i argumentami posługuje się 
rządowa prasa rosyjska, chcąc szerzyć ideę asy­
m ilacji Polaków z Rosyą. Na rozumniejsze ar- 
gumenta i lepszych ludzi nie zdobyła się, bo 
znaleźć ich nie mogła

Z Rady państwa.
Wczorajsze posiedzenie Izby poselkiej wypeł­

niły prawie zupełnie obrady nad wnioskami na- 
głenii pp. dra Krausa i dra Kaizla. Pierwszy 
z nich odnosił się do sprawy Towarzystwa ase­
kuracyjnego „Austrya". — Po przemówieniach 
wnioskodawcy, oraz szefa sekcyi P lapparta, ja ­
ko reprezenttnta rządu, i pp. Gessmanna, Gros­
sa i Russa, Izba uznała wniosek za nagły i u- 
chwaliła go następnie z wyjątkiem nstępu trze­
ciego, domagającego się od państwa matcryal- 
nęj pomocy dla Towarzystwa.

T .  T .  J E Ż .

U G1NIKZ0Ą PRZEWDONif.
P O W I E Ś ! '  

na tle powstania styczniowego.

2 tyiag dalszy.)
Przekonanym był, że ktoś się tern zajmie 

tak mniej więcej, jak się on zajmował tępie­
niem wilków. Dzwonki moskiewskie w mnie­
maniu jego wyobrażały ów sposób, w jaki się 
Moskali z ziemi polskiej ,wystraszy — wyobra­
żały: pokonanie wroga własną jego bronią. Za­
krawało to cokolwieczek na walenrodyzm, od­
powiadało atoli temperamentowi pana Baltazara, 
nie poczuwającego się do zdolności robienia 
czego innego, jak tylko tego, eo robił w zakre­
sie gospodarstwa, stosnnków z włościaństwem 
i stosunków towarzyskich.

Co się tych ostatnich tyczy, wróg najzawzięt 
szy nic by mu do zarzucenia nie miał. Skądby 
się jednak wrogowie jego wziąć mogli? Wody 
nie mącił, krzywdy rie  czynił nikomu; proce­
sów parę, które wraz z majątkiem na niego 
spadły, pokończył, bez ciągania się po sądach, 
na drodze polubownej. Stanowiło to jedymą po­
ważniejszą krzywdę, jak ą  wyrządził, dotknął 
bowiem najzawziętszego w okolicy7 procesowicza, 
szambelana Bonawenturę Borunia, przyznawszy 
tnu słuszność w sprawie nie bardzo ważnej, ale 
bardzo zawikłanej, którą szambelan zamierzał 
prowadzić przez wszystkie instaneye, zaczyna­
jąc, od sądu powiatowego i idąc stopniami aż 
do senatu. Pan Baltazar w pierwszym osadził 
go skoku. Otrzymawszy pozew, zaproponował 
sąd polubowny. Szambelan, ostrzelany z wsze­
lakiego 1'odżaju sądami i mający w zapasie za 
fzuty na wszelakiego rodzaju wyroki, zgodził 
się. Chodziło o rzecz bagatelną, ale wątpliwą, 
przy której strony7 z równem prawem obstawać

i upierać się mogły. Nie było przypuszczalnem, 
ażeby jedna lub druga ustąpić miała. Pan Bal­
tazar, jak skoro się sąd ukonstytuował i strony 
zawezwał, zabrał głos i w. następne przemówił 
słowa:

— Przyznaję jaśnie wielmożnemu szambela- 
nowi słuszność, składani żądaną przezeń ode- 
mnie kwotę i proszę o pokwitowanie formalne...

Szambelan osłupiał.
— J a k to ? . . .  — odezwał się po chwili.
— Bronić się n c chcę....
— Ależ.... ale ... Tu nie o chcenie chodzi....
— Chodzi o złożenie kwoty w pozwie wy­

mienionej.... Składam tę kwotę do rąk super- 
arbitra, który ją jaśnie wielmożnemu panu 
szambelanowi wręczyć raczy....

Szambelan, z tropu zbity, ramionami ścisnął, 
po wygolonem starannie obliczu dłonią powiódł, 
końce ust palcami sobie wytarł i rzeki:

— A — no....
Znów ramionami ścisnął i westchnął.
Westchnienia powód tkw ił w tem, żc mu się 

ten proces z rąk wymknął, a wytoczenie ’nne- 
go na myśl nie przychodziło. A tak wiele na 
ten liczył! i to szczególnie dlatego, że nastrę­
czył się mu nowieyusz, nie znający7 się na 
kruczkach, nadający się przeto na rozwiniecie 
wspaniałej działalności, obejmującej całą proce­
durę, najeżoną wyrazami łaciuskiemi, groźnemi 
dla śmiertelników zwyczajnych, do jakich w ła­
śnie pan Baltazar należał. Szambelan na niego 
zęby ostrzył, z żadnej jednak niechęci lub nie­
życzliwości względem człowieka, co świeżo 
w grono obywatelstwa powiatowego wkroczy7!, 
ale raz, dla dogodzenia skłonnościom wła­
snym, powtóre. celem pasowania pana Baltazara 
na obywatela.

Cóżby to bowiem był za obywatel, coby się 
nie procesował!...

To też odrazu właściciel W arek na nieosobli 
wą sobie zarobił opinię w oczach szambelana. 
Uważał on go za rodzaj dezertera, który w pier 
w ii zim spotkaniu z pola bitwy drnpnął. Zrażało

go to do niego, obok tego zas i to jeszcze, że 
się na jego wywody7 dyplomatyczne okazy7wał 
obojętnym.

Szambelan Boruń dyTplomacyę na szevoką u- 
prawiał skalę. Znał ją  na wylot, pozostając z 
Petersburgiem w stosunkach ustawicznych dzię­
ki bratu rodzonemu, który v. stolicy cesarstwa, 
w ministerstwie sprawiedliwości, zajmował urząd 
wysoki, nadający mu prawo do tytułu prewo- 
schodUielstwa, jako „rzeczywistemu tajnemu jO- 
wietnikowi". Sowietnik ów nie żenił się i sche­
dy swojej nie wziął! ażeby bratu, który7 miał 
żonę i dzieci, pozostawić majątek dla utrzyma­
nia splendoru rodu Boruniów, wyprowadzającego 
się od ostatniego na Litwie kr:we-kriwejty. Na 
urzedzie gromadził fortunę, przeznaczoną do wy­
posażenia córek i synów szambelana. Bracia od­
wiedzali się — tak się samo przez się złożyło, 
że jednego roku jechał szambelan do sowietni- 
ka, drugiego sowietnik do szambelana. Ten osta­
tni przeto, co drugi rok bywając w stolicy7 nad- 
newskiej i posiadają7’ tam liczne z rozmaitymi 
kozodusinami konueksye, regularnie odnawiał i 
zasilał zapas danych, nadających się do stawia­
nia politycznych horoskopów i snucia dyploma­
tycznych wniosków i planów. Suchy, na obliczu 
czerwony, obdarzony nosem pałkowatym, stalo­
wego koloru oczami i szeroką gębą, szambelan 
imponował tem bardziej, żc posiadał łatwość 
słowa niezrównaną.

We względzie tym jednak miał w powiecie 
współzawodnika i współzawodniczkę: w porucz­
niku Jarzębsklm i w sędzinie Koperkiewiczo- 
wej, słynącymi z obrotności językowej. Obrotność 
ich atoli w innem obracała się kole. Porucznik 
miał do opowiadania zdarzenia zadziwiające z 
teatru zapasów wojennych i wypadków myśliw­
skich; sędzina była niewyczerpaną, dotrzymy­
w ała sprawy w każdej materyi, o jak ą  w jej 
obecności potrącono, nawet w kwestyach wyso­
kiej polityki i głębokiej dyplomacji. Szambelan 
wobec niej skromniał i irytował się, nietylko 
bowiem do słowa przyjść mu n c  d aw a ła , ale

w mowę mu wpadała, przeczyła, lub opinie je­
go prostowała. Pan Bonawentura miał zwyezaj 
w w o d y  swoje rozpoczynać od cesarza Pawła i 
świadczyć się faworytem jego, senatorem Iliń- 
skim. Na tym punkcie wnet go pani Koperkie- 
wiczowa podchwytywała.

— Senator Iliński... a! senator Iliński... Sena­
tor i graf... Znałam go przecie... Kawaler mal­
tański... Toć on taką dla siebie u papieża wy-, 
jednał dyspensę, że przyjmował komunię bez 
spowiedzi... Komunikował się każdego rana... w 
łóżku.. W Romanowie...

— Byłaś kiedy pani dobrodziejka w Roma­
nowie?. . — wtrącał szambelan.

— A jakże!... ile razy!... Na Romanów mi 
droga wypadała, gdyrm jechała do braterstwa, 
kiedy oni w Krzemienieckiem mieszkali.... 
Owóż regularnie, co rano, kapelan pałacowy 
czekał z komunikantem na obudzenie się sena­
tora, na którego lokaje w łóżku wkładali mun­
dur maltański, ordery . wstęgi..,.

Dalej, nie dąjąc sobie przerywać, opowiadała, 
jak senator w łóżku komunię przyjmował, jak  
po komunii kawę pił z bułeczkami, umyślnie 
dla niego pcczonemi. Następnie przechodziła 
do muzyki, grywanej przez zaprowadzoną prze­
zeń orkiestrę. Powracała raz jeszc/.e do komu­
nii i analizowała dyspensę, dzięki której Iliń­
ski mógłby być, jak Eliasz, żywcem do nieba 
wziętym. Następnie rozwodziła się nad muzyką 
romanowską i nad wyświadczanemu przez Iliii 
skiego dobrodziejstwami. Ta ostatnia materya 
trzymała język sędziny w ruchu nieustającym 
godzinę, dwie, trzy — jak wypadło. Sambelan 
zirytowany mruczał:

— Ta baba do grobu mnie wpędź ...,
Swobodnym był w jej nieobecności, najswo­

bodniejszym zaś wówczas, kiedy ani ona, ani 
porucznik do grona towarzyskiego nie wcho­
dzili. O! wówczas czuł sie panem sytuacji, za­
bierał głos, opowiadał, stawiał wnioski, w skazy­
wał rezultaty, zdradzał tajemnice stann. wypro­
wadzając jc z dwóch eesarzów: z Paw ia i Ale­

ksandra I. Do pierwszego trafiał przez P iń ­
skiego, do drugiego przez Czartoryskiego, któ­
rych podawał za poręczycieli intencyj carskich, 
jak  najbardziej jakoby Polsce przyjaznych. W e­
dług niego, ja k  Paweł, tak Aleksander, mieli 
wątpliwości najmc.ejszej nie podlegający zamiar 
Polskę odbudować i byliby tegu dokonali, gdyby 
ich z tego świata nie sprzątnięto. Odbudowanie 
Polski jes* jednym  z najważniejszych interesów, 
odnoszących się do carów osobiście. Tłómaczyi 
to tem, że ponieważ Moskale swoich monarchów 
mordują, Polacy7 zaś nie mordują, carowie prze­
to moskiewscy pragną w głębi duszy nietylko 
odbudowania Polski, ale postawienia jej nad 
Rosyą i przeniesienia stolicy z Petersburga do 
Warszawy.

— Paweł byłby to zrobił... byłby zrobił 
miał już ukaz gotowy, podpisany i w pieczęcie 
zaopatrzony....

Gdy zaś kto wtrącał:
— I*m ukaz, rozumie się, zniszczono....

(idzie tani!... — odpowiadał szambelan
z miDą tajem nicza,--Ten ukaz każuy car w dniu 
koronacyi na biurze swojem znajduje.... Ten 
ukaz każdemu z nich przypomina: Memento 
mori... o....

— I cóż się z nim robi?... — zapytał razu 
pewnego jedeu ze słuchających z natężoną u- 
wagą.

— Z kim ?... z carem?...
— Nie... z ukazem....
— Zuika.... Pojawia się na to tylko, żeby go 

pomazaniec hoży przeczytał i znika....
Na słowa te słuchaczom szeroko się oczy 

otwieiały. wyraz skupienia ducha na obliczach 
się im lozsiauaa, y, idoczneni było, że umysły 
ich porażał czar, sił nadprzyrodzonych, zajmu­
jących się Polską.

O -  dodawał szam belan, podnosząc 
do góry palec ukaziciel.

(C. d. n.i
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Wniosek dra Kaizla żąda wezwania rządu do 
usprawiedliwienia taktu, że utworzenie i orga- 
nizacya ministerstwa dróg żelaznych nastąpiły 
w drodze administracyjnego rozporządzenia. — 
Wnioskodawca powołuje się na pierwszy ustęp 
§. 11 ustawy zasadniczej o reprezentacyi pań­
stwa, który zawiera postanowienie, że orgaui- 
zacya władz administracyjnych należy do za­
kresu działania Rady państwa. Wprawdzie mia­
nowanie- ministra należy de prerogatyw korony, 
ale zmiany w organizacj i władz administracyi 
państwowej jest wyłhcznem prawem Rady pań­
stwa.

Prezydent Rady ministrów lir. B ad  en  i pod­
nosi, że we wniosku dra Kaizla rozchodzi się o 
nagłość i o wezwanie rządu do tłouiaezenia. 
Jedno i drugie odpada, ponieważ minister na­
tychmiast wyjaśni stanowisko rządu. Przecho­
dząc do istoty sprawy, mówca oświadcza, że 
rząd stanowczo obstawać musi przy zapatrywa­
niu, iż utworzenie ministerstwa i oznaczenie je ­
go zakresu działania należy wyłącznie do pre­
rogatyw korony. Zapatrywanie to jest, zdaniem 
premiera, uzasadnionem zarówno w przepisach 
ustaw zasadniczych, jak  w praktyce z czasów 
konstytucyjnych. - Przepis ustawy, powołany 
przez wnioskodawcę, nie ma tu zasto-sonania, 
ponieważ prawa korony określono w innej rów­
nocześnie wydanej ustawie zasadniczej. Ustawa 
z 21 grudnia 1867 L. 145 dz. u. p. oświadcza 
w artykule II, że cesarz wykonuje rządy za 
pośrednictwem odpowiedzialnych ministrów, a 
w związku z tom postanowieniem art. III prze­
pisuje, że cesarz mianuje i usuwa ministrów. 
Praw a korony nie ograniczono zatem ar.i co do 
ilości ministerstw, ani co do rozdziału ich za­
kresu działania.

Zgodnie z tern zapatrywaniem zawsze two­
rzono ministerstwa i określano ich zakres dzia­
łania tylko w drodze administracyjnej. Tak 
utworzono w r. 1861 ministerstwo handlu, a w 
r. 1867 utworzono ministerstwo rolnictwa i przy­
dzielono mu część ągend ministerstwa handlu. 
Również w drodze" administracyjnej powołano 
w 1867 na nowo do życia ministerstwo wyznań 
i oświaty, w r. 1868 utworzono ministerstwo 
obrony krajowej, a w r. 1870 agendy minister­
stwa bezpieczeństwa publicznego przekazano mi­
nisterstwu spraw wewnętrznych. Wreszcie w r. 
1872 cesarskie rozporządzenie z 14 kwietnia 
przekazało ministerstwu rolnictwa zarząd dóbr. 
państwowych, należący dawniej do ministerstwa 
skarbu.

P. R u s s  sądzi, że utworzenie i organizacya 
ministerstwa należy do władzy ustawodawćzej. 
Rząd uczyniłby zresztą lepiej, gdyby w wypad­
kach wątpliwych odwoływał się do parlamentu, 
gdyż przez to stawałby się popularniejszym. 
Zresztą wobec odpowiedzi ministra odpada po 
trzeba uznania wniosku dra Kaizla za nagły.

P. S t r a n s k y  wykazuje, że tylko nominacje 
należą do władzy wykonawczej, a tworzenie* u- 
rzędów jest prawem władzy ustawodawczej. Mo 
wca uskarża się, że ministerstwo dróg żelaznych 
uznało język niemiecki za urzędowy w aelmini- 
straeyi kolei państwowych.

Minister dróg żelaznych G u 11 e n b e r g za­
przecza, aby przy organizacyi nowego minister­
stwa pomnożono wpływ ministerstwa wojny na 
zarząd dróg żelaznych Wpływ ten pozostał ta­
kim samym jak  dawniej, a minister nie ma za­
miaru go powiększać. Jego pierwszem zadaniem 
będzie popierać interesa przemysłu i handlu. 
W pływ ministerstwa wojny jes t jednak konie­
cznym wobec roli. jaką  drogi żelazne mają speł­
nić w razie wojny. Mówca stwierdza dalej, że 
postanowienia o języku urzędowym nie uległy 
zmianie. Nowy statut organizacyjny przejął je  
dosłownie z dawnego statutu, a dla Galieyi nie 
ustanowiono żadnego wyjątku, gdyż i tani język 
niemieck' jest wyłącznie językiem urzędowym 
w wewnętrznej służbie. M i n i s t e r  z a p o w i a ­
d a  w i ę c, że  p i l n i e  p r z e s t r z e g a ć  b ę ­
d z i e ,  a b y  w G a l i e y i  t a k j  a k w i i n y ch 
k r a j a c h  w w e w n ę t r z n e j  s ł u ż b i e ;  u ż y ­
w a n o  t y l k o  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o .

Po przemówieniu dra Kaizla Izba odmówiła 
uznania jego wniosku za nagły i przystąpiła do 
dalszego ciągu obrad budżetowych.

Na wniosek przewodniczącego kómisyi budże­
towej dra R u s s a  odesłano napowrót do tej ko- 
misyi ustawę skarbową i budżet ministerstwa

handlu z powodu utworzenia ministerstwa dróg 
żelaznych.

W dalszym ciągu dyskusyi nad budżetem mi­
nisterstwa oświaty p. G re  g o r e ć  domagał się 
utworzenia w Pisino szkoły średniej z chorwa­
ckim językiem wykładów., ml, a p. S w o b o d a 
przemawiał za ograniczeniem nauki języka gre­
ckiego w szkołach średnich. Na tern przerwano 
obrady, a po kilku interpelacjach zamknięto 
posiedzenie.

N a s t ę p n e  p d m  e d z e n i e o d b ę d z i e  si ę 
d o p i e r o  w e  c z w a r t e k .  N a  p o r z ą d k u  
d z i e n n y m  p i  e r w s z e c z y t, u n i e  r z ą d o- 
w c g o p r o j e k  t, u r e f o r ni y w y b o r c z e j.

Izba panów odbędzie posiedzenie 24 b. m.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 lutega.

K o n f l i k t  pomiędzy a c n a t e m  a I z b ą  
d e p u t o w a n y c h  we Francję przybiera coraz 
ostrzejszy charakter i dominuje nad cala. sytua- 
cyą polityczną. Nigdy jeszcze nie widziano cze­
goś podobnego w dziejach parlamentaryzmu fran 
cuskiego. Dotychczasowe konflikty pomiędzy se­
natem a Izbą miały zwykle charakter przed­
miotowy i odnosiły się do jakichś pojedynczych 
kwestyj, tak że łatwo mogły być usunięte przez 
drobne ustępstwo z jednej lub drugiej strony. 
Obecnie zaś chodzi o kwestyę władzy i wpły­
wu politycznego, b uregulowane przćz konsty- 
tucyę stanowisko polityczne każdej z Izb. S tar­
cie to ma znaczenie zasadnicze, i powaga każ­
dej z Izb jest w konflikcie tym zaangażowaną. 
Zapowiedziana interpelacja senatora Demóle’a 
utrudnia jeszcze sytuacyę i stawia kwestyę na 
ostrzu miecza. Demóle zapytuje, w jak i sposób 
ministerstwo pojmuje i tlomaczy 6 artykuł kon- 
stytucyi, który opiewa: „Ministrowie odpowie­
dzialni są p r z e d  o b i e m a  I z b a m i :  za ogól­
ną politykę solidarnie, za osobiste “czynności in- 
dywidualnie11. Zdawałoby się wobec tego, że 
ministerstwo odpowiedzialne jest przed senatem 
tak samo jak przed Izba ; uchwała więc sena­
tu, wyrażająca wotum nieufności gabinetowi, 
powinnaby obalić ministerstwo. Tymczasem ga 
binet postanowił pozostać na stanowisku, opie­
rając się na zaufaniu, jakie posiada w Izbie. 
Prezydent ministrów Bourgeois podobno nawet 
wyraził opinię, że ustąpienie gabinetu byłoby 
o b r a z ą  dla Izby deputowanych. To też idąc 
za tern przekonaniem konsekwentnie, Rada mi­
nistrów* odrzuciła nawet formalnie wuiesioną 
przez Riearda dymisyę i prosiła go, żeby po­
został na swem stanowisku. Ministerstwo, które 
ma za sobą Izbę, opiera się na tradycyi poli­
tycznej. na wyrobionem stopniowo w ciągu dzie­
jów parlamentarnych p r z e m o ż n y m  w p ł y -  
w i e Izby, na tem wreszcie przeświadczeniu, 
że Izba. jako  ciało, które Wyszło z bezpośre­
dniego prawa głosowania, jest właściwszą re- 
prczentacyą narodu, niż senat, wybierany za 
pomoc;’, pośredniego glosowania. Wenat ma za 
sobą literę prawa, l /hu wyrobiony zwyczaj i 
rzeczywisty wpływ polityczny.

Stosunek pomiędzy obiema izbami zaostrzył 
się do tego stopnia, że Izba domaga się prawne 
zniesienia senatu,, a senat rozwiązania Izby. ale 
senat chce rozwiązania jedynie pod tym warun­
kiem, że ministerstwo B o u r g e o i s  ustąpi, a 
dla kierowania nowemi wyborami wybrane zo­
stanie nowe umiarkowane ministerstwo.

Senat, któremu chodzi o utrzymanie powagi 
i konstytucyjnego swego stanowiska, posuwa 
się tak daleko, że grozi, iż w razie, gdy odpo­
wiedź na i n t e r p e l a c j ę  I) e m ó 1 c 'a  wypa­
dnie niezadowalająco, senat z e r w i e  w s z e l ­
k i  s t o s u n e k  z r zą  d e m i u w a ż a ć  b ę ­
d z i e  nji  n i s t e r s t w o  z a  n i e i s t n i e j ą c e .

W tak trudnej sytuacj i fflbie strony odwołują 
się do prezydenta republiki, jako konstytucyj­
nie neutralnego czynnika politycznego. Ale po­
łożenie prezydenta F a u r e ’a jest w danym wy­
padku niezmiernie trudnem. Ci, którzy stoją po 
stronie senatu, utrzymują, że prezydent lepu- 
biiki powinien wprost u s u n ą ć  m i n i s t e r ­
s t w o  B o u r g e o i s , ale znaczyłoby to stanąć 
w sprzeczności z wolą Izby, podczas gdy do­
tychczas prezydenci republiki zarówno w wybo­

rze ministrów, jak i w innych swych czynno­
ściach kierowali się polit.ycznemi wskazówkami 
Izbj* deputowanych.

Widzimy tedy, że sytuacja  we Francyi sta­
je  się niepewną i przybiera poniekąd r e w o l u ­
c y j n y  c h a r a k t e r :  jedna strona podnosi 
bunt przeciwko ustawie, druga przeciwko fakty­
cznie istniejącym stosunkom politycznym. Czem 
się to przesilenie skończy, trudno przewidzieć" 
może!,i sprowadzić bardzo poważne następstwa, 
a może się także okazać, na razie przynajmniej, 
burza, w szklance wody. Senat zapewne byłby 
gotów ustąpić, gdylij’ wynaleziono dlań sposób 
kapitu lacji, pozostawiający mu przynajmniej 
pozory i złudzenie, że utrzymał swą powagę. 
Ale jakkolwiek byłoby przesilenie na. razie za- 
łatwionem, to, co zaszło, nie pozostanie bez 
wpływu na dalszy bieg wypadków politycznych, 
i konflikt obecny, chociażby został załagodzony, 
zaostrzy z pewnością na przyszłość wajkę po 
między żywiołami postępowemi a konserwaty- 
wnemi, walkę pomiędzy przeciwnikami a zwo 
lennikami kolistytucyi wersalskiej. Radykalizm 
francuski tem silniej uderzy na twierdzę kon­
serwatywnego oportunizmu.

Z  Jhdyaryi.
Prąd reakcyjny powiał już z mowy tronowej 

ks. F e r d y n a n d a , wygłoszonej tuż przed 
konwersyą ks. B o ry jsa . Już wtedy zapowie­
dział książę, że nie zniesie opozycji prasy. a 
obecnie zapowiedź ta znalazła wyraz w ucliwa- 
łachj-śohrania, które zamknięto w sobotę, znaną 
nam już inową tronową. Posiedzenie to trwało 
do godziny 5 rano, a obradowano na niem głó­
wnie nad projektem o b o s t r z e n i a  u s t a w y  
p r a s o w e j .  — Ostatecznie b a r d z o  m a ł ą  
w i ę k s z o ś c i ą  przyjęto postanowienie projektu 
rządowego, że na przyszłość może być redakto­
rem odpowiedzialnym jakiegoś pisma tylko u- 
kończony uczeń gimnazyalny. Opozycya oświad­
czyła się przeciw ograniczeniu wolności prasy, 
jako nie zgadzającemu się z konstytucyą.

Na interpelacyę, dotyczącą śledztwa przeciw 
mordercom S t a m b u ł o w a ,  odpowiedział pre­
zydent ministrów S t o i ł o w ,  że, wedle ostatnie­
go sprawozdania sędziego śledczego, n i e  m a  
p o w o d u d o w y t o c z e n i a  ś l e  d z t w a u- 
r z ę d n i k o m .  Sprawozdanie komisyi ji irlamen- 
tarnej o urzędowaniu Stambułowa nie było 
przedmiotem obrad; zdaje się, że sprawę tę od­
łożono tymczasowo, 1 u b t e ż n a  z a w s z e  ad 
acta.

W niedzielę odczytano w kościele katolickim 
w Sofii list pasterski biskupa M en  i n i e g o  w 
języku bułgarskim, francuskim i nieńiiecKim. — 
W liście tym zaznacza biskup, że ks. F e r d y ­
n a n d  przez to, iż nieletnie, z katolickich ro­
dziców zrodzone dziecko oderwał od kościoła, 
sprawił kościołowi katolickiemu bardzo bolesna, 
niespodziankę. Niech bogobojni katolicy proszą 
Boga w- swych modlitwach, „aby księciu prze­
baczył to, czego k o ś c i ó ł  n a  z i e m i  n i e  m o ­
że p r z e b a c z y  ć“.

Z powodu uznania F e r d y n a n d a  lennym 
księciem BułgaryL podnosi Nawoje W ronia, że 
jakiekolw iek mogłoby być rzeczywiste usposo­
bienie gabinetu S a 1 i s h u r y Y g o, nie powstrzy­
ma om  w najhiSft&ytii czasie ostatecznego roz- 
w ązan .a  kweiijyi bułgarskiej. Gdyby Augii.* 
o d m ó w i ł a  uznania ks. Ferdynanda — czeg 
jednak przypuszczać nie można, -— postępowa­
nie takie otworzyłoby wreszcie oczj* Bułgarom 
i skłoniłoby ich do wyższego jeszcze ocenienia, 
okazanego ze strony Rosyi zaufania. — Przeciw 
faktom nie można walczyć, a f a k t a  dowiodą 
wkrótce, do jakiego stopnia wypadki z dnia 2 
(14) lutego zmieniły położenie Bułgaryi, i do­
wiodą, że r o l a  R o s y i  n a  c h r z e ś c i j a ń ­
s k i m  w s c h o d z i e  F u r o p y j e s t  t e r a z  
d o m i n u j ą c  ą.

Jakby w odpowiedzi na to wezwanie zazna­
cza Tinirs, że uznanie ks. F e r d y n a n d a  An­
glia uważać będzie za nową gwarancyę pokoju 
europejskiego. Nie można zaprzeczyć, że dobry 
stosunek między carem a sułtanem opiera się 
na zwycięstwie dyplomatycznem, k t ó r e  o d ­
n i e s i o n o  n a d  A n g l i ą .  Pierwszym warun­
kiem utrzymania przyjaźni między Rosyą a Tur-, 
cyą jest, że car obstawać będzie za nienaruszal­
nością państwa ottomańskiego. Interwencya. ro­

syjska w imieniu A r m e ń c z y k ó w  stała si 
teraz niemożliwą.

Zdobycze Bosy/.
Od paru dni otrzymujemy ze stolicy koreań­

skiej wiadomości o rewolucji, którą najwido­
czniej wywołała Rosya i stała się panią sjtua- 
cyi. Wczorajsze depesze stw ierdzają, że wcale 
pokaźna armia rosyjska wtargnęła na teryto- 
ryum Korei i że prawie cala rodzina panująca 
schroniła się do ambasady, skąd wydała wyro­
ki śmierci na ministrów. Marnj* więc do czynie­
nia z nowym zamachem stanu na K orei, które­
go szczegółów i pobudek nie z Jam y jeszcze 
w tej chwili . a tylko tyle powiedzieć możemy, 
że nowy zwrot rzeczy dokonał się pod prote­
ktoratem Rosyi i na jej korzyść tylko wyjść 
może.

Równocześnie więc prawie, gdy polityka Ro­
syi święciła tryumfy w Bułgaryi, odnosi dyplo- 
macya rosyjska, poparta orężem, świetne zwy­
cięstwo na dalekim wschodzie.

Japonia traci równocześnie na Korei tyle. ile 
zyskuje Rosya. Jej wpływ w Soeulu legł pod 
ciosami zachłanności rosyjskiej. Japonia upomni 
się bez wątpienia o neutralność i niezależność 
Korei, zagwarantowaną temu krajowi po osta 
tniej wojnie chińsko-japońskiej.

Powstanie w  Krakowie.
Pięćdziesiąt lat upływ a od dni bolesnych zajść, 

których Galicya była widownią. Mówimy o „rzezi 
galicyjsk ieja. T ow arzystw o demokratyczne na emi 
gracyi którem rządziła centralizacya, przebywająca  
w W ersalu, przez d ługie lata przygotow yw ało plan 
powstania we wszystkich dzielnicach Po)ski. Liczo­
no, ze ludWdla którego żywiono najlepsze chęci i 
zamiary, poprze sprawę narodową i dokończy dzieła  
rozpoczętego przez K ościu szk ę, że w ywalczy wol­
ność Ojczyźnie.

Suche obliczenia i strategicznie kreślone plany  
zaw iodły. Liczono na lud, nie znajac go wcale, żą 
dano poświęcenia i obyw atelskich cn ó t, nie biorąc 
w rachubę stopnia jego  oświaty, ani jego  świado­
mości ooyw atelskiej. To też, gdy gorączkowy ruch 
przed wybuchem powstania ogarnął ŻTwsze umy­
s ły , ówcześni urzędnicy w G alieyi, w yłącznie N iem ­
cy, rozpuścili pomiędzy cliłopslw o. wieść, że szląy.lita 
czyni przygotowania, aby włościan zgnębić, a opor­
nych wymordować.

Tendencyjnie szerzone wieści znalazły odgłos w 
ciemnych masach włośeiaństwa. Uderzono na dwory, 
palouo i niszczono dobytek pański. Dwa tysiące  
osób, głów nie szlachty, straciło  życie z rąk szałem  
uniesionych włościan. W ód ka, ciemnota i nikcze­
mne podszepty pchały masy do bratobójczej w alki, 
w której i osoby plebana nie poszanowano, g łoszo­
no bowiem, że „on z panami trzym au...

Okolice Tarnowa, to g łów ny teren rzezi za cza­
sów rządu słynnego kanclerza Metternicha w lutym  
r. 1846.

Centralizacya, w której Ludwik Mirosławski rej 
w odził, za miejsce wybuchu powstania obrała K r a ­
k ó w , jedyne miasto w- dzielnicach Polski, które 
zachowało cień samodzielności, jako stolica maleńkiej 
Rzeczypospolitej krakowskiej. Stąd rzucone zarze­
wie walki o niepodległość, miału ogarnąć Dalicye, 
i W. Ks. Poznańskie. Polacy obu zaborów mieli 
■eistepnifc wKroc-zyć lo  Królestwa. Powstanie w Krą- 

jflj wy buchnęło 2<» lutego r. 1816 . Alarmujące
wieści o rozbrojeniu w paru miejscach załogi au-
stryaekiej spraw iły, że generał Kollin von Koi- 
sztein, który w dniu 21 lutego o g ło s ił stan w o­
jenny w Krakowie, nazajutrz z oddziałem, liczącym  
130U żołnierzy i 16 arm at, w yniósł się z Krako­
wa do Podgórza.

Rada, zebrana dnia 22 lutego o godz. 8 w ie­
czorem w domu pod Krzysztoforami, ustanowiła 
rząd narodowy, mianując dyrektorem ruchu na Ga- 
Iicyę Jana T y s s o w s k i e g o .

T yssow ski w ydał znowu odezwę do narodu pol­
skiego i nazwał się dyktatorem. B yła  więc władza, 
nawet d yk tatorsk a; n iestety  jednak armii nie było . 
Dopiero 24 lutego ukazał się w Krakowie oddział 
Erazma S k a r ż y ń s k i e g o ,  złożony z 50 jeźdź­
ców i 5 tysięcy uzbrojonych włościan. Ochotnicy
zbierali się zewsząd, lud z pod K rakow a, z okolic 
T atr i z Poznańskiego najchętniej i najliczniej w stę­
pow ał w szeregi. W szystko jednak dalekiem było  
do liczebnycli s ił, na które em igracya liczyła.

Tymczasem wojsko rosyjskie zbhzyło się pod 
Kraków. D yktator powstania, Jan T yssow ski, przO' 
la ł swą w ładzę na rząd narodowy, a sam, na czele 
900  kosynierów, 200  strzelców i 200 licho uzbro­
jonego ludu, pociągnął duia 3 marca w stronę 
K rzeszowic, lecz na radzie wojennej, dorywczo zło 
żonej, postanowiono broń złożyć w ręce Prusaków, 
czego też dokonano nazajutrz dnia 4 marca w po­
bliżu miasta Chełma.

Po i2-dnio\vem  istnieniu powstanie upadło.
W Poznańskiem wielu Polaków osadzono w wię­
zieniu, a ośmiu , zajętych głów nie propagandą po­
wstania, skazano na śmierć.

T ego  sam ego dnia , którego powstańcy opuścil- 
K ratów , wojsko rosyjskie, złożone z 4 sotni czer- 
kiesów, batalionu strzelców , pułku Kremenczuckie- 
go i dwóch dział konnej artyleryi, pod dowództwem  
pułkow nika ks. B eb u tow a, w eszło do miasta. R oz­
lokowano się na rynku i wydano odezw ę, w zyw a­
jącą mieszkańców do spokoju.

W  trzy godziny później w kroczyli A ustryacy w 
liczbie 5 kompnnij piechoty i 2 szwadronów kawa- 
leryi. Pruskie wojsko do miasta nie wchodziło, a 
stało tylko obozem w Chrzanowie.

Tak nieszczęśliw ie zakończyła się samodzielność 
Rzeczypospolitej krakowskiej, która powstawszy na 
mocy traktatu wiedeńskiego, sk ładała się z 3 miast 
i 244 wsi. Rżfa-zpospolifp liczy ła  wówczas 1 4 0 .0 0 0  
mieszkańców i posiadała w łasną m ilicyę, konną 
żandarmerye i mennicę. Orion.

K R O N I K A .
K raków , 18 lutego. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się wa 
czwartek 20 b. m. o godz. 5 po południu.

Z Izby lekarskiej w Krakowie otrzymujemy na­
stępujące p ism o: W sprawie taks za czynności są­
dowo lekarskie, wzmiankowanej w kronice sobotnie­
go numeru N . l i c  fo rm y ,  wniosła krakowska Izba 
lekarska do m inisterstwa sprawiedliwości jeszcze w 
czerwcu 1894  elaborat, uzasadniający szczegółow o  
potrzebę reformy ta k s , —  następnie zaś (dnia 4 
grudnia 1894) prośbę do tegoż m inisterstwa o zwo­
łanie odnośnej ankiety, wreszcie równocześnie po­
danie do Rady państwa (na ręce posła dra Soko­
łow skiego) i do Izby panów (za pośrednictwem dra 
Zolla'.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie
posiedzenie jutro w środę w instytucie chemiczuym  
prof. O lszewskiego (ulica jagiellońska 1. 22).

Pobór dO wojska popisowych, urodzonych w la ­
tach 1 8 7 5 , 1874  i 1 8 7 3 , do gm iny miasta Krako­
wa p rzy n a leżn y ® , oraz ob cych , którzy mają po­
zwolenie stawienia się przed komisyą poborową w 
K rakow ie, odbywać się będzie , w myśl rozperzą 
dzenia namiestnictwa z dnia 31 stycznia 1896 r. 
1. 9 1 2 7 , w dniach 17, 1 8 ,  1 9 ,  20 , 21 , 2 3 , 24  i 
26 marca 1896  r. w Sorau pod 1. 1 przy ulicy 
Jagiellońskiej w Krakowie (w gmachu starego tea­
tru na 1 piętrze) w następującym porządku:

Dnia 17 marca b. r. we wtorek stawać będą po­
pisowi tutejsi I klasy, urodzeni w r. 1 8 7 5 , od licz­
by losu 1 do 200 .

Dnia 18 marca b. r. we środę popisowi tutejsi
1 klasy od liczby losu 201  do 450 .

Dnia I !! marca b. r. we czwartek popisowi tu­
tejsi I k lasy od liczby losu 451  do 517 , tudzież 
popisowi II klasy, urodzeni w r. 1 8 7 4 ,  od liczby  
losu 1 do 160. ’ . r

Dnia 20 marca br. w piątek popisowi tutejsi 11 
klasy od liczby losu 161 do 4 7 1 .

Dnia 21 marca br. w sobotę popisowi tutejsi 111 
klasy, urodzeni w roku 1 8 7 3 , od liczby losu 1
do 200 .

Dnia 23  marca br. w poniedziałek popisowi tu ­
tejsi III klasy od liczby losu 201 do 4 5 0 .

Dnia 24  marca br. we wtorek, tudzież 26 mar
ca br. we czwartek stawać będą popisowi do Kra­
kowa nieprzynależn i, którym w łaściw e w ładze u- 
d zieliły  pozwolenia do stawienia się w Krakowie i
którym doręczono przed terminem wezwania ze
strony magistratu.

B liższe szczegóły  zawierają rozlepione po rogach 
ulic obwieszczenia.

Wieczór Matejkowski. Sprzedaż biletów ju ż  się 
rozpoczęła w teatralnej kasie zamówień (handel W. 
Fenza, Rynek g łów ny 1. 25), popyt jest znaczny. 
Ceny miejsc zwyczajne. Przypominam y, że dochód 
z wieczoru przeznaczony na dom .Matejki.

A . F O G A Z Z A R O .

DANIEL CORTIS.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

40 (Ciąg dalszy).

Zatrzymał się na Corso; rozglądał się na p ra­
wo i lewo, jakby je  po raz pierwszy widział. 
Było puste: dwa rzędy gazowych świateł wyda­
ły się Santa Giulii dwoma szeregami świee 
na pogrzebie. Pomyślał, że on nie będzie miał 
pogrzebu, i ta myśl również mu była przyjemną. 
Lepiej odejść samemu, nie prowadzić za sobą 
całej gromady głupców, którzyby go wśród u- 
śiniechów i gadaniny wyprawiali do djabla. Nie 
będzię miał pogrzebu, nie wniosą go do kościo­
ł a — dobrze — ani Bóg, ani święci nie przyszli 
mu z pomocą. Jednak uczul, że duma jego się 
chwieje i że go ogarnia s trach ; lecz trwało to 
tylko błyskawiczną chwilę; szedł dalej, nie my­
śląc o niezem. Wstąpił do małej kawiarni blisko 
swego mieszkania na ulicy Murata; zastał w niej 
tylko starego księdza o woskowej twarzy, który 
miał zwyczaj przychodzić tam wieczór na cze­
koladę.

Baron zwrócił się do niego raptownie.
— Powiedz mi mój ojcze, czy naprawdę są­

dzisz, że istnieje życie przyszłe ?
Stary ksiądz spojrzał na niego i odparł spo­

kojnie:
— Nie, panie.
Potem wyciągnął brązową chustkę, obejrzał ją 

z dwóch stron, obtarł sobie nią usta, złożył sta­
rannie i kładąc na kolanaeh, rzekł głosem spo­
kojnym i łagodnym :

— Nie sądzę, lecz wiem.
Ciszę przerywał szmer pobliskiej fontanny. 

Baron *vypił kieliszek rumu, wyszedł, nie k ła­
niając się.

Okna w jego mieszkaniu były oświetlone. Zda­
wało się, że z ciemnego balkonu ktoś się usunął 
w chwili, gdy baron stanął przed bramą. Na scho­
dach spotkał gospodynię ze świecą w ręku; 
objaśniła go.

— Ma pan gościa, panie senatorze. Pani ba­
ronowa czeka od siódmej godziny.

Zaklął przez zęby i zwrócił się do swego 
pokoju wielkiemi krokami.

Helena stała na środku pokoju przy stole, na 
którym paliła się duża lampa.

— To ty?! — zawołał zatrzymując się w pro­
gu. — Czego chcesz?A

Zadrżała, zaczekała chwilę, nim zdołała odpo- 
wi idzieć, nareszcie odezwała się spokojnym 
głosem.

—  Przypomnieć ci, że żyję.
— O tem wiem.
— Nie domyślałam się.
Zamknął okna, zrzucił paltot i kapelusz, za­

czął (bodzie po pokoju w kolo nieruchomej i 
milczącej żony. Zatrzymał się raptownie, od­
wrócił się plecami i rzekł:

— Czego jeszcze więcej chcesz ?
Stała wyprostowana i, trzymając się stoł­

ka, bardzo łagodnie zapytała, dlaczego nie od 
powiadaj na jej listy i dlaczego jej nie odwiedził.

— U by ci zrobić przyjemność. Zapewne chcesz 
mi podziękować. Wszak tego sobie życzyłaś?

Z wysiłkiem opanowała oburzenie.
— Gniewasz się! — zawołał baron. — Nie 

wystarcza ci. żem ci pozwolił jechać i wracać, 
jak  ci się podoba i z kim ci się podoba, nie 
dosyć, żeś korzystała z tego pozwolenia, wyrzu­
casz mi jeszcze, żem nie przyszedł ucałować 
ręki twej matki! Nie łam stołka, bo on nie jest 
moją własnością.

— Przepraszam — odparła łagodnie Helena, 
stawiając stołek.

Przyszła z zamiarem, że będzie o ile możno­
ści pokorna i uległa, że zniesie gwałtowność 
tego człowieka, którego chciała ratować z prze­

paści; wyrzucała teraz sobie, że odrazu nie do­
trzymała słowa.

— Proszę cię raz jeszcze, chciej mi wierzyć, 
że niesłusznie gniewasz się na moją matkę. 
Jeżeli do kogo możesz mieć żal z Passo di Ro- 
vese, to tylko do mnie jednej, powtórzyłam ei 
to już nie raz, prosiłam o przebaczenie. Teraz 
cię także przepraszam, jeżeli chcesz, ale moja 
matka nie ma sobie zupełnie nic do wyrzucenia 
w tej sprawie. Przyjechałam z nią do Rzymu, 
ale ei napisałam, że przyjeżdżam dla ciebie. 
Mama chciała mnie koniecznie zawieźć na wieś, 
ja zaś powiedziałam jej, że jeżeli opuszczam 
Cefalu, to tylko abv bvć w Rzymie i pomódz 
ci, o de mogę.

— Niezawodnie! — zawołał baron, — tylko 
dziwnym trafem wjrdarzyło się, że właśnie wte­
dy parlament był otwarty i że zacny pan Cor- 
tis, nie wiedząc, jak  skończyć swą mowę, uznał 
za stosowne zasłabnąć, a wtedy już prawdziwie 
nadzwyczajnym trafem t y f  któraś przyjechała, 
aby mnie pomagać, pielęgnujesz jego w dzień
i w nocy, nie mówiąc o niezem innern. Czy 
tak ?

— Co chcesz przez to powiedzieć A — zapy­
ta la Helena, marszcząc brwi.

— Wiesz doskonale, co chcę powiedzieć — 
odparł.

Wyciągnął z kieszeni listy, zbliżył się do 
lampy, wybrał z nieb jeden, rzucił go na stół.

— Masz!
Helena wzięła list. Mimo odwagi serce jej 

biło, jakby  tam miała wyczytać rzeczy pogrze 
bane w jej duszy. Najprzód szukała podpisu, 
lecz go nie znalazła, potem przyglądała się 
pismu; anonimowy korespondent oskarżał ją  
w długich, napusz)stycli frazesach, że oszukuje 
męża, chcąc z Cortisa zrobić swego kochanka. 
Poznała rękę swej ciotki.

— Wiem, kto to jest — rzekła obojętnie, — 
poznałam pismo. I ty wierzysz?

— Nic nie w iem — odparł szorstko baron .— 
Któż to taki ? Mnie się także zdawało, że po­
znaję pismo.

— Nie, nie wierzysz! — zawołała Helena.
Taki był ogień i energia w jej oczach i gło­

sie. że baron zamilkł na chwilę.
— A gdybj*m też wierzył?—dodał nareszcie.— 

Ponieważ jednak, ja k  się spodziewam, nie zo 
baczymy się więcej, powiedz twemu kuzynowi, 
aby szanował moje nazwisko ze względu, że 
tylko prostym trafem nie jestem jego ojcem. 
Gdybym był poznał panią Cortis kilka lat 
wcześniej.... Powiedz mu, że będąc w garnizo­
nie w Aleksandryi znałem bardzo blisko jego 
matkę.

— T y?! — krzyknęła llelena.
— Tak, ja. Nie znałaś tej liistorj i ? To ja, 

a nie żaden oficer arryleryi: Powiedz mu to, 
niech wie! Cóż mi to szkodzi 7 Zresztą mnie 
już teraz nic nie szkodzi. Powiedz mu, jeżeli
mu nie powiedziała matka, kiedy powróciła 
z piekła, ta przeklęta czarownica. Tego tylko 
jestem pewny, że przed kilkoma dniami jeszcze 
nic nie wiedział.

Helena ukryła twarz w dłonie. Opanowało
ją  nieme przerażenie, wstręt, strach i nieprze­
zwyciężona ochota natychmiastowej ucieczki da­
leko, bardzo daleko.

— Ho, ho, jakie to na tobie robi wrażenie— 
mówił baron spokojnie, prawie cicho, prze­
wlekając ironicznie glos. Płaczesz! Biedny Da­
n iel1

— Nie plączę —- odparła dumnie Helena, 
odsłaniając twarz. Lewą ręką podniosła włosy 
z czoła, spojrzała na męża.

— Cierpię, ale nie plączę.
Rysy Santa Giulii wykrzywiły się kurczowo, 

przygłuszouy ryk wyrwał się z piersi.
—- Nie chcesz, abym wierzył, że jest twoim 

kochankiem ?
Nie schyliła głowy, powieki nie mrugnęły.
Oczy miała szklanne, ciało sztywne, jakby

z kamienia, odpowiedziała bezdźwięcznym gło­
sem.

— Nie — to nie prawda.
Stali naprzeciw siebie nieruchomo w milcze­

niu. Raptem baron wybuchnął potokiem gwałto­
wnych słów:

— Wolno mi wierzyć, że to prawda, wolno 
mi to powiedzieć i chcę ci powiedzieć. A teraz 
idź precz, idź, dokąd chcesz i z kim chcesz 
Idź! Ja  mam przy sobie lepszego od ciebie 
przyjaciela, przyjaciela, który mnie lepiej od 
ciebie strzeże, a w jednej sekundzie potrafi u- 
wolnić od ciebie i od...

Tutaj nastąpił gwałtowny wybuch przekleństw 
przeciwko światu i lud/.om. Helena znowu była 
panią siebie.

— Odejdę — rzekła spokojnie, — lec?, pier­
wej chcę spełnić swói obowiązek.

Dreszcze ją przeszły, musiała usiąść, czekać, 
zanim się uspokoi, potem dodała 
- — Przysięgłam, że ci będę wierną i mimo 

wszystkiego, co możesz powiedzieć i co możesz 
myśleć, chcę ci zostać wierną do końca. Już 
raz napisałeś do mnie list pełen ponurych po­
gróżek, dziś powtaizasz mi to samo. Nie wiem. 
co na tem jest prawdy. Nie wiem, czy rzeczy­
wiści e znajdujesz się w tak strasznem położe­
niu, czy naprawdę myślisz o tak strasznej rze­
czy. Ja  przyszłam powiedzieć, że jestem gotowa 
na wszystko; w razie potrzeby chcę pracować, 
dawać lekeye, cierpieć głód.

— Heroizm taki zupełnie jest zbyteczny — 
odparł baron drwiąco. — Nie jadę do Ameryki.

— Do Ameryki?! — zawołała zdziwiona He­
lena.

— Nie bądź hipokrytką do licha, nie kłam, 
nie udawaj, że nie wiesz.

(C. d. n.)
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Z Izby sądowej. Były! odpowiedzialny redaktor 
tygodnika Naprzód Jan Ochmański, oskarżony przez 
ks. Władysława Mikulskiego, proboszcza kościoła 
św. Krzyża w Krakowie, o obrazę czci, popełnioną 
drukiem, na podstawie werdyktu sędziów przysię 
głycli skazany został na dwa miesiące aresztu. Try­
bunał wymierzył karę na podstawie § 375 p. k. 
jako dodatkową do kary wymierzonej temuż Ochmań­
skiemu za taki sam występek w procesie ks. pra­
łata Szwarca, gdyż tej kary jeszcze nie odcierpiał, 
a nowy występek spełniony został przed wydaniem 
poprzedniego wyroku z dnia 11 listopada.

Listę przedmiotów zgubionych w Krakowie w 
czasie od 1 listopada do końca grudnia ubiegłego 
roku, a przez uczciwych znalazców złożonych w 
magistracie, interesowani przeglądać mogą w Admi- 
nistracyi naszego dziennika w godzinacli biurowych.

Z uniwersytetu. P. Władysław Kleczyński, pra­
ktykant sądowy, rodem z Krakowa, otrzymał dziś 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

Zabawa Z tańcami, urządzona wczoraj w sali 
hotelu Saskiego na cele Towarzystwa muzycznego, 
wypadła pod każdym względem świetnie. Dzięki 
zabiegliwości komitetu, który nie szczędził starań, 
aby wieczorowi temu zapewnić powodzenie, zgro­
madziła się pod sympatycznem godłem Towarzy­
stwa muzycznego nadspodziewanie liczna drużyna 
zwolenników i przyjaciół muzyki płci obojga. Pały 
muzykalny Kraków, uczęszczający na wieczory i 
produkcye Towarzystwa, oraz liczna rzesza przyja­
ciół i amatorów muzyki, dał sobie schadzkę na tym 
wieczorze, który pod względem ożywienia towa­
rzyskiego. werwy i niewymuszonego nastroju, zdo­
był palmę pierwszeństwa w licznym poczecie tego­
rocznych zabaw publicznych. Do pierwszego kadryla 
stanęło 78 par, a pod wypróbowanem kierownic­
twem jednego z najdzielniejszych wodzirejów, p. 
Skwirczyńskiego, taneczna ochota przeciągnęła się 
do godziny 7 rano. Liczny zastęp uznanych pię 
kności, skromności w toaletach, oraz ujmująca u- 
przejiność gospodyń i gospodarzy, których przed­
stawicielem hył dyr. Barabasz, cechowały ten pię­
kny wieczór, który nawiązał tradycye powodzenia 
tych zabaw, od lat kilku przez komitet obywatel­
ski na cele Tow. muzycznego urządzanych.

Zmarli. Jan Hronegg P a ź d i e r a ,  dr, praw i 
emer. profesor uniwersytetu lwowskiego, zmarł we 
Lwowie w 84 roku życia.

Adela hr. Ł u b i e ń s k a ,  córka generała hr. Łu­
bieńskiego i Konstancyi z hr. Ossolińskich, zmarła 
w Warszawie w 90 roku życia.

Z Podgórza donoszą nam: W niedzielę 16 b. m. 
dokonał książę, biskup Puzyna poświęcenia kaplicy 
w gmaclin gimnazyalnym w obecności reprezentaeyi 
miasta, grona profesorów i młodzieży szkolnej, a 
zakończył nabożeństwo treściwą a serdeczna prze­
mową do uczniów.

W dnin 22 b. m. w sali gmachu „Sokoła11 urzą­
dza Towarzystwo izraelickie ku wsparciu ubogiej 
młodzieży wyznania mojżeszowego szkół środnich 
wieczorek muzykalno-wokalny.

Cie8Z się, Bism arku! Polacy, zamieszkali w Ga- 
licyi, mający przykrość pozostawać w stosunkach 
z zarządem dóbr hi. Andrzeja Potockiego w Krze 
szowicach, otrzymują od tego zarządu pisma w ko­
pertach, opatrzonych następującym drukowanym na­
pisem : Grdflich Potocki' sche Giiler-Admuiistratioti 
ini Krzeszowice.

Równie miłego zapachu są następujące kwiatki 
dla Bisiuarka:

Bursten-, Pinsel-, Reisstrohbesen- und Pci- 
Iscliemioeka-Fabrikate Meuasche <f- Hienengucht. 
(Jomptoir u. Lager, Krakauergasse, Nr. 16.

Samuel S p ira , Krakan. Modewaartn-Han- 
dlung. Ringplatz.

Siissel Trauring. Getreide & Mehlniederląge 
Spozer ei-, Eisen- und M an ufać tur ,- vnar on - H an- 
dlung, Niedźwiedź.

Wielce pożyteczne wydawnictwa. Wspomina 
liśmy już niejednokrotnie o wydawnictwach t. zw. 
groszowych imienia Tadeusza Kościuszki. Obecnie 
staraniem Zarządu bezpłatnych wypożyczalń ksią 
żek Towarzystwa „Szkoły ludowej11, nakładem te­
goż wydawnictwa wyszły z druku popularne wy­
kłady prof. dra B u j w i d a  z dziedziny higieny. 
T r z y  c e n t y  kosztuje każda książeczka, poucza 
jąca w sposób jasny, dla wszystkich sfer przystę­
pny, o sposobach i środkach zachowania zdrowia. 
O poprzednich książeczkach już pisaliśmy; świeżo 
wyszłj : III. „Jak należy urządzić pomieszkanie, 
aby uniknąć choroby11, IV. „0 tytoniu i napojach 
alkoholowych11, a zapowiedziane są: V. „Jak otrzy­
mać dobrą wodę, — znaczenie ścieków i kanałówu, 
VI. „Jak ratować w nagłych wypadkach zachoro 
Wania11. Ostatni z tych pouczających wykładów, 
opatrzony ilmtracyami, szczególnie ważnym będzie 
podręcznikiem dla ludu w miastach i po wsiach. 
Wobec wielkiej doniosłości pożytku, jaki wyda­
wnictwa przynieść muszą, i ich niepospolitej tanio­
ści , gdyż 3 et. za egzemplarz, to wydatek chyba 
jnż całkiem dostępny na niezbędne książeczki, naj­
goręcej zachęcamy osoby, dbające o rozwój oświa­
ty i zdrowie ludności, do popierania owych wyda­
wnictw przez zakupno książeczek.

Wszelkie zamówienia przyjmuje i załatwia dr. Z. 
KuStkiewicz w Krakowie, ulica Szewska 1. 6.

Aresztowanie. Agenta emigracyjnego, Marcina 
Górniaka, Rnsina, aresztowano we Lwowie i odda­
no do sądn karnego.

W zakładzie obłąkanych w Kulparkowie pry-
msryusz dr. Pluciński został spensyonowany. — 
W miejsce jego zamianował Wydział krajowy se- 
kundarynsza dra Kolbergera.

Zjazd właścicieli browarów. Dnia 20 b. m. od­
będzie się w Przemyślu (Grand hotel) zjazd ogólny 
właścicieli browarów w Galicyi, a to w celu za­
wiązania związku zawodowego dla Galicyi, oraz 
ułożenia rezolucyi przeciw projektowanemu pod 
wyższenin podatkn od piwa.

Samobójstwo. Z Tarnopola donoszą, że jeden i 
włościan , mieszkaniec wsi Łuezki koło Miknliniec, 
nazwiskiem W irski, zawrócony z drogi do Włoch, 
odebrał sobie życie 13 b. in. z rozpaczy, straciwszy 
cały swój majątek na wędrówkach z przeszkodami. 
Liczył lat 40 i pozostawił żonę z dziećmi.

Samobujca. W uzupełnieniu wczorajszego tele 
gramu donoszą z Wiednia, że zastępca generalnego 
sekretarza przy kolei północnej, Fryderyk K u ii e 
w a l der ,  ndał się wczoraj o godzinie 7,11 przed 
południem do łaźni Centralbad i zażądał osobnej 
kabiny. W kwadrans potem dał się słyszeć wy 
strzał. Służba nadbiegła i stwierdziła, że Kune- 
walder, w pozyeyi siedzącej na kanapie, odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru; śmierć na­
stąpiła prawie natychmiast. Samobójca zostawił w 
kabinie bilet wizytowy i świstek papieru, prosząc,

aby o jego śmierci nasamprzód uwiadomiono pew­
nego notaryusza, mieszkającego w Wiedniu.

Powody samobójstwa nie są zuane ; Kunewalder 
żył w dobrych stosunkach materyalnych, a dyrck- 
cya kolei północnej wystawia mu jak najlepsze 
świadectwo.

Emigracya do Parany. Dzienniki lwowskie o- 
głasząją: Kilkunastu ludzi inteligentnych oświad­
czyło w ostatnich czasach chęć i gotowość wyjazdu 
na osiedlenie się lub dla zarobku do kolonij pol­
skich w Brazylii. Wobec braku inteligencyi pol­
skiej w tych koloniach, tak zgubnego dla ich roz­
woju narodowościowego i ekonomicznego, co myś­
my, a za nami samo społeczeństwo przez prasę ty- 
lekrotnie podnosiło, tudzież wobec korzystnych, 
choć w początkach czasem ciężkich warunków' za­
robkowych tamże, zwłaszcza dla lekarzy, apteka­
rzy, techników prawie wszystkich gałęzi, przedsię­
biorców- przemysłowych i handlowych, buchalterów 
i nauczycieli — cieszy nas ten objaw poczucia 
obowiązków narodowych i zmysłu przedsiębiorczości 
w naszej inteligencyi. Wiele jednak na tern zale­
ży, aby te dobre chęci i usiłowania wskntek roz­
proszenia nie poszły na Jiarne, aby wzajemną po­
mocą ułatwili sobie trndy podróży i zdobycie sta 
nowisk i źródeł dochodu na miejscu. Dlatego uwa­
żamy za konieczne, aby wyjeżdżający „inteligentni- 
cyu zorganizowali się wr wyprawę, coby im rów­
nież ułatwiło uzyskanie bezpłatnych lub zniżonych 
cen przewozu morzem. Wyjazd nastąpi z końcem 
lutego lub z początkiem marca. Informacyi w tej 
sprawie, jak w ogóle o stosunkach zarobkowych w 
Brazylii, udziela polskie Towarzystwo handlowo- 
geograficzne we Lwowie (ul, Mochnackiego 1. 12, 
I piętro, oficyny, od C do 7 godziny w ieczorem).

Schwytanie mordercy. Do Warszawy doniesio­
no, iż znany morderca kasyerów' warszawskiego to 
warzystwa fabryk cukru w wagonie kolei warszaw 
sko-wiedeńskiej, P a w l a k ,  został w Brazylii are­
sztowany. Pawlak za oceanem dopuścił się całego 
szeregu przestępstw, oraz morderstwa, za które 
właśnie teraz oczekuje kary.

Pożar teatru W Kijowie. Z Kijowa donoszą te­
legraficznie Kur. Warsz. pod datą 17 b. m.: Teatr 
miejski opery zgorzał do szc/.ętu. Pożar ukazał się 
około godziny 4, kiedy z teatru wyszła już licznie 
zebrana publiczność, artyści, oraz służba, po ukoń­
czeniu opery Czajkowskiego „Eugeniusz Oniegin11. 
Wieczorem miało być dane ostatnie w sezonie przed­
stawienie rosyjskiej opery Na wielki post miała 
być sprowadzona opera włoska. Prawdopodobnem 
jest, że się zapaliły kulisy od strzału, jaki w osta­
tnim akcie daje Oniegin do Lenskiego. Ogień roz­
szerzył się z bajeczną szybkością. W ciągu 1 5 tu 
minut sala widzów zamieniła się w morze płomie­
ni. Pożar trwał całą noc. Zgorzały wszystkie de- 
koracye, bogata oiblioteka i instrumenty muzyczne. 
Antreprenerka Sethofer• Sielowa poniosła olbrzymie 
straty. Tenor Myszuga utracił wspaniałe kostyumy. 
Artyści opery postradali cenne instrumenty. Gmach 
teatrn był oświetlony elektrycznością. Zbudowany 
w r. 1856, ubezpieczony był w Towarzystwie miej- 
skiem wzajemnego ubezpieczenia na rs. 162.924. 
Budowla była stawiana bez zapasowych wyjść. 
Gdyby pożar wybuchnął wcześniej, katastrofa przy­
brałaby straszne rozmiary i ofiarą jej padła oy cała 
publiczność. Dokoła teatru gromadzą się tłumy. 
Wielu modli się , dziękując Bogu , że pożar wybu­
chnął po przedstawieniu. Ofiar w ludziach nie ma. 
Przy pożarze obecny był generał gubernator lir. 
Ignatjew. Dziś rano zgliszcza jeszcze tleją. Ogrom­
ny gmach zamieniony w rninę. Straż ogniowa, po­
mimo wysiłków, niewiele mogła pomódz. Sąsiednia 
staeya elektryczna ocalała.

Przewodnik po Syberyi. Nowe życie i ruch, 
wywołane budową wielkiej kolei syberyjskiej, spo­
wodowały ukazanie się dużego wydawnictwa infor­
macyjnego w języku rosyjskim p. t „Przewodnik 
po eałej Syberyi i środkowo-azyatyckich posiadło­
ści Rosyi“. Jest to pierwsza próba, bardzo udatna. 
Zamieszczono tu szczegółowe opisy celniejszych 
miast Syberyi, rozkłady jazdy na wybudowanych 
dystansach kolei żelaznej i na parostatkach, spis 
urzędów i osób urzędujących, szczegółowy wykaz 
stowarzyszeń naukowych i dobroczynnych, tudzież 
wykład praw, obowiązujących w Syberyi i różnią 
cych się od tych , które mają moc w Rosyi euro­
pejskiej.

w stanie. Z bezprete.isyonal.iej roli p. Żelazowski 
wydobył tu niesłychanie dnżo ciepła, humoru i swo­
body, zdobywając sukces użyciem nader prostych i 
niewyszukanych środków.

Z wielkiego reDertoaru p. Żelazowskiego pozna­
liśmy w ostatnich dniach obok znanego nam do­
brze Franciszka Moora w „Zbójcach11 także Shyl 
loka z „Kupca weneckiego1*. W trudnem zadaniu 
pogodzenia dwóch zasadniczych tej roli rysów: 
niesłychanie silnej charakterystyki psychicznej żyda, 
skąpca i lichwiarza, a obok tego bohatera drama­
tycznego, w którego pierś* szaleje burza namiętno­
ści, -  p. Żelazowski uwydatnił bardzo dobrze 
stronę ostatnią •— nie wycieniował zaś pierwszej. 
Jego Shyllok jest zapewne bardzo zajmującym, 
miejscami zaś, jak np. w scenie rozmowy z Tubalem, 
jest wprost świetny: ale w całości nie odtwarza 
tego typu, który i wyobraźnia i wzory widziane 
już na scenie w wyobraźni nam wyrzeźbiły.

Jedną z najpiękniejszych natomiast ról swych, 
Franciszkiem Moorem, wskrzesił p. Żelazowski pa­
mięć najświetniejszych chwil w rozwoju swego ta­
lentu na krakowskiej scenie. Dziś Franciszek jego, 
oparty na tym samym, co dawniej, szkielecie po­
mysłu, wzbogacony nowemi szczegółami — - jest i 
pozostanie bezsprzecznie najlepszą popisową krea- 
cyą, w której talent artysty jaśnieje w całym bla­
sku, — którą oglądać można bez znużenia i za­
wsze złożyć cęce do zasłużonego oklasku. Ostatnie 
wznowienie „Zbójców11 miało tę dodatnią stronę, 
że obok p. Żelazowskiego ujrzeliśmy w roli Karo­
la p. Kotarbińskiego. W duszy i usposobieniu, w 
całym artystystycznym temperamencie swoim p. 
Kotarbiński posiada te rysy, które musi mieć Ka­
rol Moor. Pełen szlachetnego zapału, unoszący się 
marzyciel, bohater pełen energii i bolejący a ko 
chający syn, ziejącywzemsią b ra t: te wszystkie ry­
sy zlał p. Kotarbiński w pełną szlachetności całość, 
która spotęgowała interes widowiska. W. Pr,
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Ze s t o w a r z y s z e ń .
=  W Związku literackim jntro w środę o go- 

dziuie 7 wieczorem będzie miał pogadankę p. Ka­
zimierz B a r t o s z e w i c z  p. t. „Pesymiści i me- 
lancholicy11.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(podług obserwatoryum krak.). 

Kraków, 18 lutego.

dykalnej i prosili p. B o u r g e o i s, żeby nie 
pozwolił na upadek żadnego z członków gabi­
netu.

Paryż, 18 lutego. Wczoraj rozpoczęła się se- 
rya procesów, wytoczonych dziennikowi France 
przez większą część deputowanych , wymienio­
nych w liście 104 przekupionych. Pierwszą roz­
trząsano skargę dep. i?e Su <j u i e r. Przesłuchi­
wany jako świadek b. minister B a i l i a u i .  k tó­
ry obecnie odsiaduje karę za Panam ę, u z n a ł  
l i s t ę  104 z a  f a ł s z y w ą .  Następnie wprowa­
dzono jako świadka A r  to  n a . A n d r i e u x, 
występujący w charakterze adwokata, zwrócił 
się do niego z pytaniami i między innemi za­
gadnął Artona, czy nie przyjmował w Wenecyi 
i w Londynie jakiego a g e n t a  d y p l o m a t y ­
c z n e g o ,  w y s ł a n e g o  od  r z ą d u .  Arton od­
parł na to, iż żałuje, że nie może dać odpowie­
dzi, lecz jest tc dla niego kwestyą zasadnicz: . 
Wydano go jedynie z powodu oskarżenia, odno­
szącego się do nadużycia kredytu; na nic inne­
go nie chce odpowiadać i nie po to przybył do 
Paryża, żeby być pytanym jako świadek w spra­
wach politycznej natury. Z odpowiedzi tej wno­
sić można, że proces Artona zapewne zawiedzie 
oczekiwania, gdyż A r t o n  p o s t a n o w i ł  m i l ­
c z e ć  u p a r c i e .

Londyn, 18 lutego. Biuro Reutera donosi z Jo  
k o  h a  m y  pod datą wczorajszą: Podług japoń 
skiego sprawozdania urzędowego, rosyjskie sity 
wojskowe w S o e u 1 składają się z 5 oficerów 

107 żołnierzy marynarki. Król koreański 
schronił się do ambasady rosyjskiej na drugi 
dzień po przyhyciu wojska rosyjskiego do 
Soeul.

Rzym, 18 lutego. Ks. A o s t a  prosił kró 
l a , aby mu powierzył główne dowództwo w 
Afryce.

Onegdaj toczyły się dłuższe narady między 
ministrem wojny, C r i s p i m ,  i szefem sztabuge 
neralnego. Dziesięć tysięcy płaszczów oraz 8.000 
namiotów nieprzemakalni eh zostanie wysłanych 
do Afryki.

Podróżnik afrykański R o b e c c h i miał po 
słuchanie u króla i wręczył mu nową książkę 

H a r r a r z e.
Na posiedzeniu posłów konserwatywnych w 

M e d y o 1 a n i e nie powzięto żadnej uchwały. 
Posłowie konserwatywni przyszli do przekona 
n ia , że zwołanie Izby czyni zbyteczną każdą 
dalszą akcyę pozaparlamentarną; w każdym ra­
zie powinno się zwrócić uwagę opinii publi 
cznej na niebezpieczeństwo polityki C r i s 
p i e g o.

Rzym, 18 lutego. 1'ribuna oświadcza, że v ia- 
domość, podana przez Ageucyę Harasa , jakoby 
w obozie generała B a r a t i e r i e g o  panowa 
głód i zaraza, jest kłamstwem.

Os t a t n i e  w i a d o m o ś c i
Dziś i jutro zbierają się kluby parlamentarne, 

aby oznaczyć stanowisko, jakie mają zajać 
wobec rządowego projektu reformy wyborczej 
w toku pierwszego czytania, które, jak  donie­
śliśmy, odbędzie się we czwartek. Prawdopo­
dobnie żadne ze stronnictw nie zajmie stanowi­
ska bezwarunkowo odpornego i dlatego dysku-1 
sya przy pierwszem czytaniu nie zapowiada się 
zbyt zajmująco.

Po wozorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
odbyła się konfereneya przewodniczących klu­
bów parlamentarnych, w której brał udział 
także hr. Badeni. Przedmiotem obrad było uło­
żenie programu prac parlamentarnych.

Zgodzono się, aby Izba poselska zajęła się 
ojięcnie wyłącznie budżetem i starała się go 
jak  najspieszniej załatwić. Tymczasem odrębna 
komisya obradowałaby nad Iprojektem reformy 
wyborczej. W ten sposób odbywałyby się cztery 
posiedzenia Izby tygodniowo, a dwa dni pozo­
stawałyby na posiedzenia komisyjne. Prezesi 
klubów podnosili potrzebę załatwienia wielu 
spraw, ja k  ustawy o swojszczyźnie, reformy po­
datkowej i t. p.

Nagłość tych spraw uznano wprawdzie, ale 
postanowiono dopiero po załatwieniu budżetu 
oznaczyć porządek, w jakim sprawy te mają 
być załatwione. Hr. Badeni oświadczył na od­
powiednią interpelacyę, że projekt podwyższe­
nia płac urzędników, rząd wniesie w czasie o- 
znaczonym przez ministra skarbu.

Składki. P. Kosińska złożyła 3 złr. dla wetera­
nów z r. 18b3, zamiast wieńca na trumnę ś. p. Teo­
fili Gebhardt.

Repertoar teatru krakowskiego.

We ś r o d ę  19 lutego: „Don Juan11, komedya 
w 5 aktach Moliera.

We c z w a r t e k  20 lutego: „Przed ślubem11, 
komedya w 5 aktach K. Zalewskiego. (Przedosta­
tni występ R. Żelazowskiego).

W p i ą t e k  21 lutego: „Właściciel kuźnic11,
sztuka w 5 odsłonach J. Ohnet’a. (Ostatni występ 
R. Żelazowskiego. Przedstawienie popularne.)

W s o b o t ę  22 lutego: „Syn11, komedya w 4 
aktach K. Zalewskiego.

W n i e d i . e l ę  23 lntego: „Synu, komedya w 
4 aktach K. Zalewskiego.

liaJortci oankoTe, Italie i artystyczne.

Z  teatru. ( Występy p . Żelazowskiego.) Siedm- 
naście występów gościnnych p. Żelazowskiego dało 
możność oceńy, o ile talent tego artysty się roz 
winąl i jak na coraz wyższejszczeble w artystycznej 
karyerze go zawiódł. Postęp rzeczywisty i nieza­
przeczony najbardziej zaznacza się u », Żelazow 
skiego w rolach bohaterów salonowych, w sympa­
tycznych na wskroś swojskich typacli wesołych 
pustaków. Do galeryi ról, jakiemi artysta popisał 
się w tym właśnie zakresie, należała ostatnia rola 
Wipskiego w „Wielkiem bractwie11 J. A. Fredry. 
Prawdopodobnie jedynie z tego powodu dyrekeya 
zdecydowała się na wskrzeszenie w repertoarze te 
go zapomnianego ntworn, który w cykln dzieł syna 
wielkiego komedyopisarza zajmuje bardzo poślednie 
miejsce i y.adną miarą zaintereso* ać dziś nie jest

Telegramy „Nowej Reformy“

(Telegramy własne „N Reformy11).

Paryż, 18 lutego. W kołach deputowanych 
zdania o obecnym konflikcie senatu z Izbą są 
podzielone Jedni sądzą, że sprawę listu R e ni­
p i e  r a należy ponownie wytoczyć w Izbie i 
poddać dyskusyi całą politykę gabinetu. Inni 
mniemają, że nie chodzi tu już wcale o list 
Remplera, lecz o konstytucyjny stosunek Izby 
do senatu, 1 kwestya ta musi być wyjaśniona. 
Zapewne Izba poczeka na przebieg dyskusyi 
nad interpelacy. Demóle’a w senacie, a nastę­
pnie sama zajmie się tą kwestyą na sobotnicm 
posiedzeniu.

Dzienniki obszernie omawiają sytuacyę. lem ps  
pisze, że cały konflikt polega na nieporozumie­
niu, które łatwo da się usnąć, ponieważ nawet 
przyjaciele rządu przyznają, że przy nominacyi 
sędziego śledczego dla sprawy kolei południo­
wej popełniono błąd.

Z większą stanowczością występuje Journal 
des Dćbats, który stawia pytanie, w jaki spo­
sób po tern. co zaszło, mógłbyJB o u r g e o i s kon 
tynuować swą politykę, i dodaje, że teraz jest 
rzeczą prezydenta republiki powziąć decvz\ e, 
jakich okoliczności wymagają.

Paryż, 18 lutego. Według powszechnego mnie­
mania d y m i s y a  R i c a r d a  usunęłaby kon­
flikt, lecz B o u r g e o i s  wzdraga się zerwaćj£o- 
lidarność wszystkich członków gabinetu. Utwier­
dzają go w tern s o c y  a l i ś c i  i r a d y k a ł  i, 
którzy chcą prowadzić daiej raz podjętą walkę 
w nadziei, że doprowadzi to do r e w i z y i  k o n -  
s t y t u c y i .  Wczoraj wieczór zjawili się u pre­
zydenta ministrów deputowani L e y d e t ,  P e l-  
1 c t a n. B a 7 i 11 e i inni członkowie partyi ra-

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).

Wiedeń, 18 lutego. W parlamentarnej komisyi 
dla kolei żelaznych powitał przewodniczący 
Z a l e s k i  nowo mianowanego ministra dla ko- 
lef żelaznych, G u t t e n b e r g a ,  który zapewniał, 
że zaw»ze z równą życzliwością traktować bę­
dzie życzenia ludności bez różnicy narodowości. 
Minister ma nadzieję, że wkrótce będzie mógł 
przedłożyć ważne projekty, dotyczące rozszerze­
nia sieci kolejowej, oraz linij dla ruchu wywo­
zowego i przewozowego, jeżeli tylko parlament 
uchwali fundusz inwestycyjny. Minister prosił, 
aby komisya przyjęła życzliwie jego projekty.

Wiedeń, 18-go lutego. Cesarz odwiedził dziś 
kanclerza hr. H o h e n l o h e g o  w hotelu.

Wiedeń, 18-go lutego. Ambasador austryacki 
7. Petersburga, ks. L i e c h t e n s t e i n ,  przybył 
tutaj z Petersburga.

Bożen, 18 lutego. Arcyksiążę F r a n c i s z e k  
S a l w a t o r  przybył do G r i e s .

Berlin, 18 lutego. Uroczystość jubileuszowa 
pąrlamęntu, przypadająca na dzień 21 marca 
r. b., której przyjście do skutku stało się jnż 
wątpliwem, odbędzue się jednak, albowiem cen­
trum zgodziło cię na żądanie stronnictwa rze- 
rzy, konserwatywnego i narodowo-liberałnego, 
aby podczas bankietu wznieść toast na cześć 
ks. B is  m a r k a .

Berlin, 18 lutego. Na wczorąjszem posiedze­
niu pariamentu , prezydent B 11 o 1 wezwał pos. 
S t a d t h a g e n a  do porządku za obrazę mini­
stra wojny na posiedzeniu sobotniem. (Oklaski).

W dalszym ciągu obrad nad budżetem woj­
skowym omawiano szereg kwestyj, między inne­
mi kwestyę opieki duchownej nad żołnierzami 
katolickimi, oraz kwestyę z n ę c a n i a  s i ę  n a d  
ż o ł n i e r z a m i  p o l s k i e j  n a r o d o w o ś c i .  
Na przedłożone zażalenia minister wojny dał 
przychylne odpowiedzi, zapewniając przytem, 
że w odnośnych sprawach śledztwo będzie wy­
toczone.

Berlin, 18 lutego. Nordd. Allg. Ztg. donosi, że 
kanclerz ks. H o k e n l o h e ,  bawiący obecnie w 
Wiedniu, zamierza w czwartek powrócić do Ber­
lina.

Berlin, 18-go lutego. Sekretarz ministerstwa 
spraw zagranicznych rzeczypospolitej transwal- 
skicj, L e y d s ,  odjechał wczoraj do A m s t e r ­
d a m u .  — Na początku marca powróci on do 
P r e t o ry  i.

Wrocław, 18 lutego. K ardynał ks. biskup dr. 
K o p p  wyjechał, na wyraźne życzenie papieża, 
do R z y m u .

Lundyn, 18-go lutego. Ks. A r g y l l  ogłasza 
w dziennikach odezwę o składki pieniężne dla 
pozostających w nędzy A r m e ń c z y k ó w .  — 
Pr/.ewi Iniczącym komitetu jest ks. W e s t m i n -  
s t e r .  Sądzą, że potrzeba 50-do GO tysięcy fun­
tów szter., aby do kwietnia uchronić Armeń­
czyków przed nędzą głodową. Konsulaty angiel­
skie podjęły sic rozdzielania napływających 
pieniędzy miedzy ludność armeńską.

Londyn, 18 lutego. Wczoraj ogłoszono dalszy 
ciąg n i e b i e s k i e j  k s i ę g i  w kwesty! armeń­
skiej, mianowicie depesze od 3 września 1895 
r. do 11 lutego 1896.

W tej części niebieskiej księgi powiedziano, 
żc 9 października 1895 r, zajął się austryacki 
minister spraw zagranicznych, G o l u  e h o w s k i 
katastrofą na wschodzie i wyraził zyc/.enie d z i a 
ł a n i a  w s p ó l n i e  z A n g l i ą .

2 listopada oświadczył G c ł u c h e w s k i .  że 
uważa dalsze instrukeye dla ambasadorów za 
niepotrzebne, gdyż uczynili oni wszystko możli­
we aby przestrzedz Fortę przed bezczynnością.

4 listopada w ra z i ł  rosyjski minister spraw

zagranicznych, T o  b a n  o w, mniemanie, że od­
powiedzialność za stan rzeczy w Turcyi trafia 
A n g l i ę ,  gdyż ona zachęcała kierowników ko­
mitetu armeńskiego do działania zaczepnego.

11 listopada odwołał się sułtan nagląco do 
pomocy Anglii, obwiniając Armeńczyków, że 
przez intrygi i rokosze utrudniają wprowadze­
nie reform. Sułtan użalał się pi żytem na ostry 
ton i nagany prasy angielskiej.

25 listopada wystąpił ambasador C u r i e  na 
naradzie ambasadorów w Konstantynopolu z 
wnioskiem, aby przynaglono sułtana do zamia­
nowania odpowiedzialnego ministerstwa. W ięk­
sza część ambasadorów zgodziła się na ten 
wniosek; tylko ambasador rosyjski N e l  i do  w 
oświadczył, że uważałby to za mięszanie się w 
“wewnętrzne sprawy Turcyi.

20 listopada oświadczył się minister L o b a -  
n o w przeciwko grożeniu Turcyi interwencyą 
mocarstw, które jej raczej powinny zostawić 
ezas i c/.ekać. aż wzburzony umxsł sułtana doj­
dzie do równowagi.

11 grudnia zapytał C u i i e  na konferencyi 
ambasadorów, czy ambasadorowie nie zechcą po­
czynić kroków eelem wstrzymania dalszych rze­
zi w Azyi Mniejszej ? N e 1 i d o w oświadczył 
na to, że wnioski w tej mierze wyjśćby musiały 
od gabinetów mocarstw.

20 grudnia oświadczył minister G o ł u c li o w- 
s k i ,  że bardzo niebezpieczną jest rzeczą poru­
szać wnioski i projekta. które mogłyby rozbić 
koncert europejski. — Minister Gołucbowski 0- 
świadczyl sic za tem, aby sułtanowi pozosta­
wiono wolną rękę do działania, i aby trzymać 
się, zdała od wszelkiej interweneyi.

7 stycznia-1 89<> roku powtórnie oświadczył 
G o ł u c h o w s k i ,  że wszelka dalsza akcya 
rozwinęłaby na nowo kwestyę wschodnia i zna­
czyłaby tyle, co gdyby iskrę do beczki prochu 
rzucić chciano, a to byłoby na wszelki sposób 
większą katastrofą, niż gdy się będzie czekać, 
czy sułan dotrzyma przyrzeczeń i porządek w 
państwie przywróci.

29 stycznia b. r. stwierdził S a 1 i s b u r y , że 
Rosya wzbrania się przyłożyć ręki do wmięsza- 
nia się w wewnętrzne sprawy Turcyi. a zado­
walała się dobrą radą sułtana i przestrzega, a- 
by wstrzymano się od wszelkiego nacisku, wy­
chodzącego ponad przyjacielską radę dla sułta­
na. Zerwanie przyjaznych stosunków mocarstw 
zaważyłoby ciężej, niż korzyści, odniesione przez 
odosobnione postępowanie.

Wreszcie stwierdza niemeska księga na pod­
stawie autentycznych spraw ozdań, że ogólna 
liczba zabitych podczas rzezi w Azyi Mniejszej 
wynosi '25.000, nie licząc w to rzez.i, co do 
których brak jest szczegółów.

Londyn, 18 lutego. Obiega pogłoska, że ks. 
U o n n a u g h t  zastąpi królowę przy koionacyi 
cara i carowej w Moskwie.

Konstantynopol, 18 lutego. Trybunał krymi­
nalny skazał zaocznie na śmierć byłego członka 
komisyi długu państwowego, Mu r a d  a, zarzą­
dzając równocześnie sekwestracyę jego dóbr.

Sofia, 18 go lutego. Do uznania ks. F e i d y -  
n a n d a  brak jeszcze tylko potwierdzenia A n 
g l i  i.

Kursa teiegi. na g iełd zie  wiedeńskiej i berlińskiej.

Wiedeń, dnia 18 lutego 1896.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .

austryacka renta (marcowa) . 
4 % węgierska renta złota . . .

% węgierska renta koron, . .
Akeye banku austro-węgierskiego
Akcye k re d y to w e .............................
Londyn ........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ........................................
20-frankówki za sztukę . . . .

berlińskiej.
Kurs w wal-

austr
i złr. ot.

! 101 _
1 100 90

122 —
101 10
12*2 35

99 15
1000 —
385 —
121 05

59 10
11 83

1 9 60
43 80

, 5 t>8
Cena naf-

Żyto na 
7-20. Owies

Dukaty a u s t r y a c k ie .............................
Wiedeń, 18 lutego. Ruble 12S-25. 

ty 16-60. Spirytus gotowy 14-70. 
wiosnę ti-69. Pszenica na wiosnę 
ca wiosnę 6-34.

Wiedeń, 18 lutego. 4% oblig. poż. krajów. 
1891 97-20; Ą-% oblig. poż. krajów, z 1898 

97-— ; 4 % galic. fund. propinacyjnego 97-50; 
4% listy banku krajowego 97-50; 4 ’y (g listy 
banku kraj. 100-50; b% obligi banku krajow e­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Akcye Karola L udw ita  220-75; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 295‘— ; Losy z 1854 u l  250 złr. 
151*-— losy z 1860 na 500 złr. 148-25, losy 

roku 1860 na 100 złr. 158-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 192-75; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 385- — ; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 398-— ; Landerbank na 200  
złr. 259 7Ó; akcye austro-węg. bankn na 600 
złr. 1000.

Berlin, d. 18 lutego. Godzina 3 minut — po 
poł. Austryackie kredyty 240 50 mrk. A ustrya­
cka złota renta 103*10 mrk, Austryacka srebrna 
renta 100-90 mrk. Węgierska złota renta 103-70 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99'25 m rk. 
Austryackie banknoty 169-— mrk. Akcye kolei 
lwowsko- czerni* iwieckiej — •— mrk. R u b l e  
217-40 mrk. 5 % listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego 65"90 mrk.

Odpowiedział i* jT Redaktor:

Mft l chat  K o n o p i ń s k i .
Wydawca:

Dr. Lesław Borońskl.

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisaci
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły lądowej.

T U T K I  ( d ł i l z y )  z  b i b u ł k i  „ V e r g e  h la iic lic * *  — J  imtJ- J  — - ■  -i7“2LŁ J - . .  d* 1 J r

patomti Fabryka Tutek „
w  1 1 ułan.

P o l o n i a "  R t i d o l f k  H e r l i o s k l K r a k o  w i e .
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Bona, Niemka,
z b. dobrego domu, poszukuje posady 
tylko u takLjże starozakonnej rodziny.

Zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
p. Orowa Lermer, Kraków, Stradom.

Cale urządzenie
sklepiku naftowego

jest zaraz do sprzedania. 
Wiadomość: ulica Sławkowska,

b. 21 (sklep z naftą). 457 t 2

Subiekt młodszy
7. handlu galanteryjno - papierowego , poszukuje 
posadj od 1 marca. — Zgłoszenia pod 

4 5 5  przyjmuje Admin. ,.N. Reiorm y“ .

Poszukuje się zaraz

ekonoma
kawalera , do zarządu mniejszego ma 
jątku. — W iadomość w Administracyi 
„N. Reformy" pod „461“. 461 l

A T n f f l  który ’est^  w CL uczniem w  gim na-  
zyum, po dwumiesięcznej ciężkiej ch o ­
robie na tyfus, uprasza szlachetne Serca  
o przyjście mu z pom ocą w niedoli.

Łaskaw e datki przyjmuje Administr.  
„N. Reformy* pod A. Z. 454 1 3

L . 566 .

Jest do obsadzenia przy Radzie 
powiatowej w  Chrzanowie posada 
k o n d u k t o r a  d r o g o w e g o ,  do
której przywiązane są pobory słu­
żbowe: roczna płaca 600 złr , do­
datek akty walny 120 złr. i ryczałt 
na objazdy 200 złr , dalej prawo 
do pięcioleci i do emerytury.

Kandydat ma się wykazać świa­
dectwem z odbytej z dobrym sku­
tkiem nauki w szkole realnej lub 
przemysłowej i przynajmniej jedno­
roczną praktyką w dziale budowy 
dróg i mostów, albo też z odbytej 
trzechletniej praktyki jako kiero­
wnik lub podmajstrzy przy budo­
wie dróg i mostów czy to w słu­
żbie cywilnej lub jako podoficer 
inżynieryi wojskowej,

Nadto wymaga się od kandydata:
1) w ieku  ży c ia  niżej la t 40;
2) dokładnej znajomości języka 
polskiego i niemieckiego w sło­
wie i piśmie:
3) prawa obywatelstwa austry- 
ackiego;
4) życia nieposzlakowanego:
5) świadectwa zdrowia:
Podania należycie udokumento

wane wnosić należy do Aydziału 
Rady powiatowej wr Chrzanowie w 
terminie p o  d z i e ń  1  m i m  
1 8 9 6  r o k u .

Z Wydziału Rady powiatowej.
W Chrzanowie, 13 lutego 1896. 

443 2 3 Prezes.

C e r a t y
n a  s t o ł y  1 m e b l e .

Przedścio łk i 
c e ra to w e  1 z lin o le u m .

C ł i o d n  t k l
ceratowe, kokosowe i z linoleum.

ł ^ o g ó ż k l
kokosowe, szczotkowe i żelazne.

Szczotki do przedpokoi.

Kalosze
prawdziwe rosyjskie.

ia i m
(Leipziger Putzwasser).

Wyroby szszotkarskie
i rożne inne

artykuły dla gospodar­
stwa domowego.

Lakier do bucików
złoto-miemący.

Nieprzemakalne

smarowidło do obuwia.

RE1M i FRIEDRICH
Linia A-B, KRAKÓW, Rynek, 37,

polecają
po cenach najumiarkowańszych:

Sęki owocowe naturalne
jak : malinowy, poziomkowy, porzeczkowy i żurawinowy.

A  l p e s t r e
rośliny alpejsKie do samodzielnego sporządzania likieru 

„Chartreuse‘\
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychm iast. — Codziennie 

dwa, razy wysyłki pocztowe.

Srfit, m i lotki, 
f f a t a f c i ,  kit i g i
do zaopatrywania okien i drzwi.

Łatarłi g e m i e
ręezne i kieszonkowe.

Przyrządy
do gimnastyki pokojowej.

Wanny gumowe
o . o  k ą p i e l i .

A r f M y  p n i o w e
techniczne, ch irurg!- 

czuc i liygienirziie.

u  n j x ł

dla dzieci
jak lalki, zwierzęta i t. p

Ogł oszeiue.
Rada zawiadowoza

Stowarzyszenia pożyczkowego „Wzajemna pomoc“ w M f  rowie
z poręką nieograniczoną i w Sądzie zapisanego 

zaprasza PP. Członków Stowarzyszenia na zwyeząjne doreczue

Ośmnaste Walne Zgromadzenie
dnia 1 marca 1806 roku o godzinie 4 po południu w  sali domu

własnego odbyć się mające.
Porządek dzienny.

1. Sprawozdanie Dyrekcyi za rok 1895.
2. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej z wnioskiem o udzielenie absolu- 

toryum z czynności i rachunków za czas od 1 stycznia do 31 grudnia 1895.
3 W niosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału zysku za rok 1895.
4. Zatwierdzenie wyboru I. dyrektora.
5. Wybór 3 członków do Rady nadzorczej w miejsce wylosowanych.
6. W ybór 3 członkow do Komisyi rewizyjnej.
7. W nioski członków. 458 l
1 ’ ra ja  Uprawnieni do głosowania winni się legitymować książeczkami 

udziałowemi.
Maków, dnia 14 lutego 1896 roku

ii

j1

Jedyna niezawodna
trucizna

n a  s z c z u r y ,  
m yszy domowe I polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

celu używane. Działa trująco t y l k o  na gry­
zonie (glires), jak  szczur, mysz, królik. Dla 

j ludzi i zwierząt domowych, jak  pies, kot, drób 
]| itp. n i e s z k o d l i w a .

P rep ara t ten nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste , skutek zdumiewa* 

i  f*|cy.
W ysyłki w puszkach po ;0  — bO et. i 1 złr., 

pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i 
o p a t ) uskutecznia się odwrotnie zapobraniem.

Skład i laboratoryum przetw. chem.
J a n a  M i c h n i k a

mag. farm., - w  B o c h n i .

1 kg. trucizny 2 złr., 4'/, kg. złr. 7.50.;
Sk łady  w Krakow ie: Reim i Friedrich, J . j  

Hanak i Sp., Fr. Zjpotli i Sp. A p tek i: F . , 
Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, G. Oto- 
wski, A. Reifer, K. W iszniewski.

Apteki w G a lic y ! : Baranów, Bochnia, Brze­
sko, Dąbrowa, Dembica , Dobczyce , Gorlice 
droguerya , k ry n ica  , Niepołomice, Skawina, 
Sucha i T arn ó w : J. N iesio łow ski, M. Adler, 
Tyczyn, Zaklic yn, Żywiec W. Graff.

o l ą s k : Bielsko St ,Gutwiński, Jaworze A. 
Jan ick i. 85 21 O

MIESZKANIA
przy ulicy B ernardyńsk ie j, 8,
pod Zamkiem składa jące się z 3-4 pokoi, 
kuchen, przedpokojów, tudzież stajnia 
na 4 konie i wozownia na kilka wo­
zów. oraz ublkacye na sk ład , są 
ad 1 kwietnia b. r. do wynaję­
cia. Do każdego mieszkania ogróaek 

Wiadomość u stróża lam, lub u wła­
ściciela przy ulicy Krowoderskiej, L. 130, 
w piekarni wiejskiej. 387 4 i i

Wielkopolanin
e g z a m i n o w a n y  t ł ó m a c z  s ą d o w y ,  po­
dejmuje się każdego wyuczyć w 3 do 4 miesią- 
cy gruntownie J ę z y k a  n i e m i e c k i e g o ;
udziela także początków fr a n c u sk ie g o . N ad­
to pudejmuje się tłóm aczeń dzieł z polskiego na 

język niem iecki i na odwrót 
Bliższa wiadomośów Admin. „N. Reformy".

K r o p l e  x » M k o w e
aptekarza C . E P  A D E G O  

( M a r y a r t e l s l c l e  l t r o p l e  ż o ł ą d k o w e )
wyrabiane w aptece pod aniołem stróżem

€. B radego  w K rom ieryżn  (na M orawach),
ogólnie uznany i rozpowszechniony środek leczniczy o pobudz&jąeem 1 w/.ma- 

cnbutcem  działaniu na żołądek podczas zboczeń w traw ieniu.

K R O P L E  K O Ł i k O K O W E
aptekarza C L  B r a d e f e O

(M arjace lsk ie  krople żołądkowe)
są (zapakowane w czerwonych pud łkach karbowanych i maj t jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej MoryaceJskiej. Pod znakiem ochronnym musi 

sic znajdować taki podpis £ \ ł2 / % c ć \X j-T '
Składniki są podane.

Cena llaszki 40 et., podwójnej flaszki 10 ct.
Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż­

sze kroplo żołądkowe często są młszowane. Przy  kupnie należy więc uważać na powyższy
znak o obronny z podpisem I t r n d y  i wyrobów któt| nie mają powyższego znaku ochron­

nego i pbupiau F .  B k - i* d y , me przyjmować, gdyż są nieprawdziwe.
N a składzie mają w Krakow ie: Fortunat G ralew ski, a p t . U Heller, a p t,  U Ottow-

ski, a p t,  W. Redyk, apt., A. Reifer. ap t RoSi-nber.r a p t.  J  Śleczkowski, apt., K. W isz­
niewski, apt. w Andrychowie : Am. Miremowcz, a p t ; w B o ch n i: Alfred U. Weiss, apt.; w Chrza­
nowie : S p o is z ,  a p t ; w Dobczycach : J. Biliński, a p t ; w Grybowie: J. Kordecki, a p t ; w Jawo- 
rzniu : A. Jeleń, apt.; w Kętach: Eusta hy Sokalski, apt . w Limanowy : H. A. Zubrzycki, a p t;  
w L ipn iku : Aug. F u e h s , apt.: w M ilów ce : Rnisner. a p t : w M yślen icach : Włatf Gmniński,
apt.; w Oświęcimie : A. Polaszek, apl : w Rzeszowie: Ant K arpiński, apt., W Kalinowski,
apt.; w Starym  Sączu : Juliusz Fijałkowski, apt.; w Nowym Są czu : Jakubowski, apt., W iktor 
Filipek, apt w Suchy :t C. Czernicki apt ;  w W ieliczce: Bruno Miezyński, apt ;  w Zakopanem: 
Fcrd. Tabeau, a p t ;  w Żyw cu: L Greff, a p t , J. HcnllDzka, apt 9 8 0

Sinik* ochronna.

Wydział krajowy. — L 4.653.

Ogłoszenie konkursu,
W celu nadania posady jednego sekietarza W ydzia łu  krajowego  

'jednego wiee-sekietarza W ydzia łu  krajowego, obydwu juko urze- 
dnjków fachowo rolniczych, Wydział Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi 
wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem ogłasza niniejszem publiczny konkurs 

Z posadą sekretarza Wydziału krajowegc połączoną jest płaca roczna 
w kwocie 2.uOO złr. i doaatek aktywalny w kwocie 420 złr. rocznie; z posadą 
wicesekretarza W ydziału krajowego połączona jest płaca roczna w kwocie 
1400 złr. i dodatek aktywalny w kwocie 360 złr rocznie. Do obydwu tycli 
posad pizywiązane jest nadto prawo do trzech dodatków pięcioletnich po 
200 złr. w. a rocznie w granicach oznaczonych w § 4 uchwały Sejmu z dnia 
3 stycznia 1874 r. t. j. pod warunkiem, jeżeli urzędnik pełni służbę na jednej 
i tej samej posadzie nieprzerwanie. Dodatek pięcioletni stanowi część płacy 
i będzie doliczony do stałej płacy przy wymiarze emerytury. Od kandydatów 
na tę posadę wymaga Wydział krajowy wszechstronni go naukowego wykształ­
cenia ogólnego i fachowego, a mianowicie:

1. dowodu ukończonej szkoły średniej (t. j. gimnazyum lub szkoły realnej) 
z egzaminem dojrzałości;

2. świadectwa ukończonej wyższej szkoły rolniczej w kraju lnb za granicą, 
tudzież ewentualnych dowodów prac literackich z zakiesu rolniczej eko­
nomii i zarządu;

3. dowodu praktyki rolniczej'
4. curriculum yitae czyli opisu dotychczasowego biegu życia, w raz z dow o­

dami wszystkich pełnionych dotychczas służb i obowiązków;
5. wreszcie dowodu nie przekroczonego czterdziestego roku życia.

Posady te obsadzone będą w myśl §. 14 ust służby krajowej narazie
tymczasowo na rok jeden, poczerń dopiero nastąpić może stanowcza stabilizacja.

Podania zaopatrzone w powyższe dowody wnieść należy do Wydziału 
krajowego najdalej do dnia 31 marca 1806 roku.

Jeże'i kandydaci pozostają w służbie publicznej, podania wnosić należy 
za pośrednictwem ich przełożonej władzy. 435 2 ;J,

We Lwowie, dnia 1 lutego 1896. Grott.

K . Z i e l i  ^ i
mechanik i optyk w Krakowie,

Rynek główny, Linia A — B,
poleca

instrumenty inlernic-ne, 
lornetki teatralne i i»c» 
lowe. okulary, ewi klery, 
ciepło mierze pokojowe, lek a r­
skie i do celów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne le­
karsko , batei-ye lekarskie z p rą ­
dem stałym , barometry, ane- 

idy i t. p.
Wszelkie reperacye oraz zamówie­

n ia  wykonuie bezzwłocznie.

28 11 O

I>ra F E 1 D E B Y K A  L F  Y L  I E L  1 99 7 0
]3a)Scum brzczowy

Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na p n ia  prze­
dziurawiono korę, znany jest od niepam iętnych czasów, jako najzna­
komitszy środek p ięk n o śc i; jeżeli się jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w tokim ra­
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawie
nieznaczne łupieże ze &k6ry, która staje się przez- 
to lśniąco białą i delikatną.

Balsam ten wygładza na  twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, delikat­
ność i św ieżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, rtłuszrzenia i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
pisern użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lęngiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skór), um yślnie przyrządzone, po 60 ct.

l>u nabycia w każdej większej aptece, m ianow icie: we L wtiwi) u Z. Ruckera; w Kra­
kowie u W iktora Redyka; w Czerniowc-ch u Golichowskiego nast. Mahl apt. Sehmiedt &
Fontin, d oguerya; w Tarnopolu u M arcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego
Adlera, J . Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthaia i w drogueryi A. Haas.

E S

jak l.o uznano, niezbędny  
środek do czyszczenia zębów

l i , U  MILIONO W
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów pole-1

cany jako najlepszy 100 i* 301

środek, by mleć zdrowe i piękne zęby.
. U o s t a ć  m o ż n a  w i z ę d z l o .  "MOS

P I U N I  O I I T
Dra Chwistka w Zakopanem

c a ł y  r o t  o t w a r t y  . o h o

dla potrzebKjących górskiego powietrz"
Od 3 złr. dziennie od osoby za wszystko.

Niniejszein mam zaszczyt z:i 
wiadomić W ielmożnych Panów, 
iż otworzyłem

w  Krakowie, u l.św , Ann), 5,
Pracownią

UNIFORMÓW
w o j s k o w y c h ,  oraz dla c .  
V .  I m ę d n i k A n  i s i n -  

d o u i „ i r  tudzież

ubrań cywilnych.
Wykonuję wszelkie w zakres 

ten wcnod/ące roboty z n a jlep ­
szych materyałow i z wszelką 
starannością.

Polecam się względom W iel­
możnych Panów i zapewniam, 
że usiinem mojem staraniem  
I ędzie zadowolić icli pod każ- 

_ _  dyin względem.
417 » 30 Z poważaniem

P r ,  L l s s c b k .
K raków , ulica Iw . Anny, Ł. 5,

(dawniej ulica Sławkowska, L. 21.

O a z u a c i s o n e  d w o m a  m e d a l a m i

Znakom ite tutk: n iek le jo n e
w y r o b u

IS. W .  M e m o j o w § k ie g ; o
i i ą  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a .

Główny skład  w  a r a k o w i e  w handlu  papieru i przyborów galanteryjnych S t a n i *  
s ł a w a  K a r l l ó a k i e g o  (przedtem filia S. W. Niemojowskiego) S u k i e n n i c e ,  2 8 .

Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 15 18 O

Asystent farmacyi
znajdzie z dniem  1 kwietnia b. r. u- 

m ieszczenie 447 2 6
w  a p t e c e  w W a d o w ic a c h .

Ziółka p ie rsio w e
D r a  W .  S e e b m r g e r a

na uporczyw y kaszt I, chrypkę i zaflegmienie
ma jedynie prawdziwe a p t e k a  i  g ł ó w n y  
s k ł a d  m a t e r i a ł ó w  a p t .  p o d  ...z ło *  
t y m  S ł o n i e m * *  E .  H e l l e r a  w  K r a ­
k o w i e ,  U l .  G r o d s s u a .  Gena paczki 20 ct 
(10 paczek posyła się opłatnie). 26 22 0

(Holcus lanatus)
własnego zbioru z obszaru dworskiego Borowna, 
nasienie świeże i pewne na g run ta  suche lub 
mokre, n3 zupełne liuhe i na p astw isk a ; wy­
borna roślina, ia? zasiana trw a la t m ika. J e *  
d n u  k o r z e c  wraz z workiem kosztuje 4  r ł r . ;  
przy zakupnie naraz 1 0  k o r c j  dodaje się ko­
rzec bezpłatnie. N a wagę 100 kilo 30 złr. — 

Zamówienia uskutecznia J .  H n i d i e w t c z ,  
s k ł a d  n a s i o n  v* J B o c l i n i .  376 2 12

^ u b je k t 422 a 4
potrzeeny jest zaraz do handlu korzeni , win i 
delikatesów A .  D ę b i e K i e g o  w  i t f l e l c u .

Antoni Kasztelnilc
m a & a rz  w  Ż y w c u

poleca 40; 3 3

słonin; polską, sadło, wędzonkę i 
kiolbasy po 56 złi. za 100 klgr.

Zan,ó>vień niżej 25 klgr. n e uskutecznia.

Franciszka Kuhna
K r e m  a l a b a s t r o w y ,  złr. 1.10 i złr. 2.20, 
i m y d ł o  k r e m o w e .  5'> i <-t., ur/.ędu- 
wnie badany najlepszy środek przeciw piegom, 
plamom wątrobianym  , trądzikom  i t. d., oraz 
g r o d e k ,  z a p o b i e g a j ą c y  c n e r w o n o ń c i  
s k ó r y .  Otrzymuje się cerę lśniąco tiiałą i mło­
dociane świeżą Trzeba dobrze uważać na znak 
ochronny i firmę F r a n c i s i e  K K u l i  o  ko­
ronny skład perfum, I W o r y m b e r K a .  W  K ra­
kowie do=tać można w aptece W iktora Redyka, 

ul M ikołajska (M. R ynek). 7 i 6 JO

Z a r z ą d  d ó b r
Juliana Barona Brunickiego

Podhorce p. Stryj, poleca
zboże jare do siewu, zie­
mniak*, drzewa owocowe.

Cenniki na żądanie franco. 358 4 15

A . n t > e n z ’a  52

s ł y n n e  b r z y t w y
ze stałe mi i wsuwanemi estrzami 
W yb orn a, poręczona jakość  I
Brzytwy te odznaczają się 
Wbz,stki6mi zaletami, ja k i" 
tylko brzytwa posiadać nuże. Niezliczone świa­
dectwa z podziwem i najwyższą pochwałą wyra­
żają się •  ich zaletach, jak ie  one okazqją pcdota* 
gole; ii , o ich porządnem a łagodneu  cięciu i 
zadowoleniu, jakiego doznaje, kto ich używa 

Do nabycia w każdym większym handlu tego ro - 
dzatu, hurtownie zaś w fabryce A d .  A r b e n z ' t t .  
L a n s f t u i i e  (Szwajcarya) i J o n K U f e  (Doubs)

Pierweza zachodnio-pallcyjska

F a b r y k a  K o r k ó w
do flaszek i beczek

Bernarda Mtthlstelna
w  K rakow ie

założuiia r. 1884, odznaczona medalem na wy­
stawie krakowsitiej w r. 1887, utrzymuje na 
składzie metalowe kapsle do flaszek każdego 
rodzaju, maszyny do korkowania i kapslowania, 
p*deszwy korkowe, oraz koiki do trzewików 

Cenniki i wzory na żądanie za darmo.
Poszukuje się zastępców 124 42 50

Estrakt orzechowy
zupełnie nieszkodliwy środek, farbuje włosy siwe 
lul> spłowiałe na eieinny, trw ały kolor. Dostać 
można w pierwszym składzie aptecznym J .  W i -  
ś n i e w s k l e g s  w K r a k o w i e ,  u l .  B t r a *  

d o m .  I , .  7 .  69 80 0

Kto się chce ożenić
nieeii się zwróci /. zaufaniem do Adm inistracyi 
. ,U » ś r * n * ',  B u d a p e s z t ,  Rottenbillerpasse,
L. 1. Świetne partye. W yjaśnień i i  pod dyskrecja  
za 15 ct. w znaczkach listowycli. 16ń 13 2U

„Śmierć szczurom11
( F e l l l r  i  Z m m l B o h ,  D e l i t z s c h ,  

S a k s o n i a )  251 6 10
jest najlepszym śr dkiom  do j/.ybkiego i n ieza­
wodnego wytępienia uezurów  i inis/.y. Ludziom 
i zwierzętom wcalo nie szkodzi. Doetać można 
w paczkach po 32 ct. i 6 1 ct. w K rakow ie : w 
aptece pod „Złotą g ło w ą-, Rfalek główny, 13; 
w aptece pod „Białym  orfem ", Rynek g ł„ lin ia  
A — B ; w aptece p-d „M urzynem", ul. Krakow­
ska ; w Jarosławiu w aptece J A ngerm anna , 
oraz w aptekach w Ciężkowicach, Makowle, Mi­

lówce, Nisku, Podgórzu i Sieniawie.

Masło margarynowi kg. 70 ct.
L a t i r e o  L i^s ss o

szmalec roślinny kokosowy, bezwodny, be-wonny 
t zupełnie neutralny kg. 0 0  c t .  poleca

Ameisen, Kraków, Koletek 5.

Schichta
jędrn e mydło
podług u 
stawy zare- 

śje trowany | 
znak 

ochronny.

jest bardzo dobrze wysuszohe, 
czyści znakomicie, 

mało go ubyw a;
e/,yM«‘ i n ie  s z k o d z i  a n i  b ie l i iśn i(L j |f 
ani r e k o m , z a  c o  s i ę  r ę c z y ;  w |  

to n a j le p s z e  m y d l o l  
j ę d r n e .  216H 30!

Próby nikt nie pożałuje.!
|  H K r a k o w i e  na składzie m a ją : J .
|  F .  F i s c h e r .  J .  W e n t * 1 ,  J .  S y k u - 1  

i o w s i t ,  l i c  i  u i  i  K r i e d r i c l i  ,  H o -  |
|  m a n  D r o b u e r .  J .  E k i e r ,  J .  A n g l e l  
| J .  K e m p i e r ,  S s a r s k i  I  S y n .  |

Leśnictwo Zassow
p o d .  C z a r i J L f c i ,

(poczta Zassów) rozsyła za pobraniem  
pocztą lub koleją 426 S 10

n a s i o n a  l e ś n e .
Cena za 1 funl— 50  dkgr.,

Jodła 30 et., modrzew 60 ct., susna zwyczajna 
1 -2r. 4U ct., sosna czarna 1 złr. 60 ct , św ierk  
73 ct.. akaoya i  oleha po 30 c t,  głeg, jasion i  
Jarząb d o  20 c t , brzoza, jawor, klon i  orzech 
amer po 25 cnt., wiąz i żarnowiec po 40 cnt. 
Prócz tego poleca do ku ltu r wiosennych 10.000.000 
sadzonek leśnych i 100.000 drzew parkowych, 
krzewów i rośl.n pnących w stu różnych ga tun ­

kach. — Cenniki odwrotną pócztą:

odtłuszczone i lekko i ozpuszczalne
oraz

C z e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki.

HARTWIG iYOGEi.
w  B o d e n b a c h n/ E

Dostać nmżna prawie wszędzie w cukierni, 
handlu Kolonialnym, oraz droguery i. 86 30 78

S  EG t t  Y
deserowe i szwajcarskie

po lHijtafisżych ce n ach , są  oo n a ­
b y c ia  «  m l e c z a r n i

H e r m a n a  H am p la
Lasiki p. Krukienics.

Cenniki na żądanie za darmo i opłatnie.

D o c h ó d  b o c z n y
150—200 złr. miesięuznie d !a osób wszelkich 
zawodów, któro chcą się zajmować sprzedażą p ra  
wnie dozwolonych losów. — Zgłoszenia przyjm u­
je HauDt8tadti?che Wechselstuben - Geselsohaft 

A d l e r  A- C o m p  ; B e d a p e s t .
Rok założenia i874. 423 2 25

P a r o w a  d e n t y ł a r n i a

WÓDEK POLSKICH

w  Krakowie, ulica Grodzka, L. 40,
poleca swe wyroby pp. kupcom i pry­

watnym osobom, l?  13f 160

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 9 ‘ipowied aialny rząuea drukarni A. Szyj^waL,


